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Wątroba· jest filtrem· dla ~rwi • 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle atretyczne, 
wzdęcia. odbijania bule, ' w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia. 
plam)' i wyrzuty na skurze. · fil„ 
trem dla krwi jest wątroba, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa-

nie czynności W'ltroby i nerek, 
Dwudżiestoletnie doświadcze

nie wykazało„ że w chorobach 
na tle złej przemiany rnaterii
chronicznych zaparciach, kamie. 
niach żółciowych, żółtaczch ar
tretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemo• 
jewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła labor. fizkchem. „Cho
lekinaza", Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 
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rocz11 · SkWił!iawski, . morderca warszawskiego szofera Szlendaka 
brodnicze ,plan.y ~Brawur~· na drodze przestępczej- Chciał zdobywać 
łeniądze ł kobiety - Zbrodniarz w Warszawie .nie traci zimnej krwi 

tateczne rozwikłanie bes-1 Kroniki kryminalne władz pol;>ożnym! Dziwne, doprawdy, Zamiary te postanawia urze- Szofer zgadz.a się, traf chce 
iej zbrodni, popełnionej, stołecznych i pr-owincjon~lnych zestawienie! Kocha rodziców, czywistnić w .Warszawie. Więk je·dn.a.k, że spóźnia się na miej• 

ez Skwierawskiego na oso- nie notowały od dawna pod.ob- odwiedza ich, gdy tylko może szy ruch, więcej samochodó•v sce spotkania z pasażerem.. 
szofera, ś. P· Szl.endaka na- nych w swej okropności, zim· i pamięta o nich, przysyłając i ludzi dawały większą pew· Koledzy informują następnie 
iło w krótkim stosunk.owio nych i wyrach6wanych zbrodnł pieniądze i upominki. ność, że zbrodnia nie będzie Zarembę, iż odjechał z jeg.o pa 

eciągu czasu. czych obliczeń: · Pio zarobieniu paru tysięcy tak szybko wrkryta. . . sażeniem na „Steyerze 50" szo 

przebieg mordu, ·upfano DOJść DO PIENIĘDZV złotych na statku przemytni- Ambicją Skwierawskiego by ref Szlendak 
go z góry przez ohydnegn CHOCBY PRZEZ KREW czyin wraca do domu, przywo- ła nowoczesnaf niewielka o o- NIESŁYCHANA BRAWURA 
~ późniejs~e z~chowanie I ZBRODNJĘ. żąc rodzinie wiele podarków. pływowych liniach maszyna, o· I ZIMNA KREW 
~a ~u<:a.Ją na Jego osobę . Aby zrozumieć· należycie -po- f,NIEBIESKI PTAK0

, czywiście marki często spoty- OdjechaW5Zy od Warszawy, 

. e,nne sw~atło. • budki, khSre skłoniły Skwiera· „HOCHSZTAPLER". 1 kanej, popularnej. ogromny kawał drogi, Skwiera 

.e~wski przy~nał • ssę do wskiego do dokonania zbrodni, Przychodzi czas odbycia słu- Wybór pana na wóz „Steyer wski podczas postoju z zimn~ 
zbr~, tw1erdz"łc rozpatrzyć trzeba dokładnie je- żhy , wojskowej. Młody Skwie· 50". krwią strzela w głowę odwir6-

samą chęcią zdobycia go poprzednie życie j cofnąć stę rawski dostaje się do lotnictwa, Zdecydowawszy się osta.iecz- conego kierowcy, po czym ła• 
lh:zesnego, ładnego samo- wstecz 0 kilka lat. do szkoły pilotów. Ciężka służ- nie, zbrodniarz obmyśla d'O· duje ciepłego jeszcze łtupa. do 

• chodziło !°u jeszcze. ta- Jak wiadomo, jest on syn~ ~a w powietrzu .hartu.je go, ci'~: kład.nie oa.ły plan. W samym aufa, przytkirywa kocem, i za„ 
I t to, aby moc po tym szy- konduktora kolejowego zamie 1ąc mu coraz w1ększą pewnosc mieście nie da się zbrodni tak wraca do stolicy. 
~nosi~ ~ę z iniejsca na szkałego w Bydgosz.cr.y. ' ~ . . sie~ie, wyrabia odwagę i zdoi· łatwo ukryć. Trzeba wię<; wy· Zimna krew i jego brawun: 

. _. · Skro!nna pensja OJca, a·przed no~~· .do ryzyka. . • jech;ić. .dalej, szofera. .. za.bi~, są W.Prost nie do wiary. Wiezie 

prc~a, mi~y {o być 'tym jeszcze niew.iel;kie ai:>cho• • }iJ ~stety, .z8:nur.st U&:daC!lc.t• ZW~C·!cl zaś_ dobt~. U!a'Yc, ,na]: trupa· aż Spoza J3r-0dnicy 
·pe; n·ovlych;· ,dokona- d'.1~ -Cxęrpatt~ -prże~ 't\')<łzicóW z ni~- go, sprzy1a to tylko JC~o lep.i.ej n.kopać W rtkimś OO~~ pr.ze.szło 200klm., narażając sit 

· zDrodniach. · małego s!<>spodarstwa rolntgo, przyszłym przestępczym 1;!.mia ·nym, mafo uczęszczanym mie1- w każdej obwili n.a zdemaslro-

ak ł ł scu wa.nie prze.z pierwszego lepsze 
tody· „pra.cv", j ą tnia nie mog y wystarczyć żad.n~ rem. _ . . p' ,_ __ • t d t ł eh .J_! l ,_ 1· • ..,_ 
onywać zac~arptlil{te $<\ ł.y miarą na zaspoko~nie c91'az W ~rót~1m p;zec1ągu czasu ołn~oua ~es 0• ego °F: go prze OUll.llla, uo po 1CJaG'wL. 

z przykładów Weideman to większych jego wyma·gań. wyrabia się na pierwszorzędne· !~ a. W'lęc ~ftara, rue domys!a : Wyldcze~ jego są już te!az 
· p ·· któ · W b • ł · dr bi · .t„ p-ilota Mjmo niezaprzeczo· Jąc się mrozących Im-ew w zy- ;ednak mn1e1 sptyłne. Ma1ąc 
ora aryza, . ry zamor y UJa a, mez owa am cya, 6" • ł h • • ,_. · · b C'_, d-,-- ł 

ł kilk 'b T k · k ~.-1 ł . · . od nych zdolności nie cieszy się ac zam.t&"ow Zio:ira, musi Ją za raną przez ~en ~ opa• 
. a oso . a , Ja on, pousuwa a mu zapewne JUZ" • • I 1 . wziąć ze sobą 1 • - tę mógł przecież zakopać zwło 

ł Skwierawski ~idlać dawna różne, c4,oćby nawet 1edn.ak S}'lll~a~tą .rnhegow.. . .1 
WOZ MUSI BYC NOWIUTKI! ki' sweJ' ofiary gdzieś w ....,,,_ 

e "'-.c t kobi t a nastę- k · ,__ d • ob Nie ma wsrod mc przy1ac10 . - . r-.;-1 · 
• ""!;a e , . ~ y, przez . rew t ZUTO n~ę, spos • Y „ . . h . bt'-: Obmy&hws.zy ws.zyistiko Skw:ie drożnych zaroślach, lub lesie. 
mordowac J.e 1 obrabowy- zdcby01a ta.k upra.gruonych pie• z.aden bowiem iue c ce z 1-Y. ć _,...! •~- ły C kł "ł .,(,. d d k • 

. dz się do teg-0 tńebieskiego pb· ra.w~1., zaopau:;c.ivuy w ma ' o s oru o E>" <> o onarua 
m:_ tlicę l)y·ć bo~atym, clicę s.zka", „hochs';taplera", jak po- nikl~.rew?l~er, udaje się na !ego na teren!e zabudowa;nydi 

związku z tym zapoznał 
. nawet . z jedną z przysz
ofiar, córką ziemianina 
Siedlec. 

· , , wszy' stkim swą 0 • wszechnie ~o nazywano. „po·szuk1w~e a~ta. 1 ,gęst? zaludlnionych Młocm -
imoonowac PIERWSZE KROKI . Na posto;u taksowek w Ale· rue Wl.adomo. 
sobą! • · . _ W KARIERZE" jach Je·rozolitnskich spostrzega POSZUKIWANIE KILOFU 
. A przy tym. Jest wyJątkowo Opuściw~y szeregi Skwiera kilka sto~ących w „Stere~ow". W biak~e . przej~idł.a.n~ 

rada min~ Becka ·z ·min. ~denem 
k' d d mu Odrzuciwszy ofertę 1ednego przez Łomianki Skwterawaki 

Wsp 1 wraca ~ 0 do beztros· z kierowców, które.go wóz napotkał na drodze 18-letmie

trwała dwie godzinr 

• rzy.zwycza1o!1k we 
0 

od-czu pne.szedl już prze.szlo 10 tys. go Bronisława Łabęckiego. 
kiegot życia . WOJS 

0 Jotkl'wiej kilometrów (chce zdobyć nowy Zatrzymawszy samochócl zacz,ł 
wa e:az. 1eszcze 1

• b wóz!) SkwJerawski proponuje go wypytywać, gdz.ieby mo1Jna 
br~k P1.emędzy. • O ~ym, ze i~ kierowcy Za.re:D:tbie wyjazd do tu dosłać kilof, do ro.zbija.ni.a 

WA. W umu wczorai· dnień on.z ~ajomfo.no si~ wziąć się do ttczciwe1 pracy, n Białegostoku, rtelromo z oho- zamarzłej ziemi. 
min. Beclk. odbył dwugo- wzajellUlde z dek.La:racja.nii, ja· chce nawet. myśleć. . rym. (Doko6czenie na sq. 3-ef) 
rozmowę :z: min. Ede- kie będą składane dziś na P-tl· Korzysta1ąc z ulg w prze1az-

która wywołała duże .zain blicznym i>o·siedzeniu Rady :ti· dach, jakio syn kolejarza, prze· 

sowanie w kołach dyploma- gi :z:· oka:z:j.i 100 sesji Rady. rzuca się "z miejsca na miesjcc. M1·11·1ar1zac1·a zw·1azk·o· 111 w Meksrku 
yoh i prasowych. W ko0łach zbliżonych do -dele By.wał w . Gdyni, Bydgoszci:y, w 
~etu przeświadezenie, że $facji .polskiej i angielskiej · pod• Warszawie. 
l!lku r~mowy omówiono ob- kreśfano, · że rozm<>Wa ta miał.it Przychodzi w tioiicu pierwszy do walki Z faszyzmem 

·e· wiele aktualnych zaga- chara:ktet' serdeczny etap jego przestępczej działąl- NOWY JORK. „Herald Tri· ni. Decyzja ta, jak oWadc:a 

\V Ab• •• I lk• 7 n<>ści. Skwierawski korzysta. bune" donosi z Meksyku, że konfederacja, nie jest zwróco-
ISIDH rozgorza ' Wil I • : ze znajomości i kradnie jedne- rada narodowa koniederacji· ro- na JM'Zeoiwiko airmiii, gdyż amii& 

Wlos-1 "'l"rzerza_r, 2 k.!lltegO""Cłnle mu z oficerów motocykl, po botmków meksykański1.h wpro- jest Po-wołana do obrony poko-
~ „ ~ 111 •a tym -części samochodowe. wadrmła miiiliitaryzację wszyst- ju i instytucji narodowej. Kon-

LONDYN. Agencja Reutera znaczne. · Odsiedziawszy w Gdańsku kkh związków · zawodowy.eh, federacjii zaś chodzi o wycho· 

osiła k<>munń:kat poselsitwa W jecl.nej ,z nastęi>lł}-c:h 'de· karę 6-cio iniesięcżnego wię· należących do konfere~eracji. wanie fizyczne członków oraz 
skiego w Londynie <> pesz ta sama agencja donosi, że zienria postanawia za jednym za .Mi.He.je robotni.cze nie będą I o odparcie w razie p :itrzeby 

. jakoby w pół~ocno . - za· koła )Vłoskie kategorycznie za• machem . dojść d-0 posiadania nosiły ani uniformów, ani bro- napaści grup fas.zystow~~ich. 
iej Abisyndi ·. tociy.ły się 'przeczają tym informacjom, ' ja-· czeg.Oś więcei. 

·,przy czym stiraty po obu ko ,pozba.wionym ~zefilt1ich pod SAMOCHóD 
ach są rzekomo bardzo staw. MARZENIEM BANDYTY. 

k 
Na pierwsze miejsce w zbrod-

NalOI (bińczvk6w na Nan in 'niczych marzeniach Skwieraw-
skiego wvsuwa się chęć posia· 

20 samolol6W iapcrtiskich zniSUZGRJCh dania własnego samochodu. 
łlANKAU. Według <>ficjalne Druga eskadra ohińi;ka z 13 Po .co był mu on potrzebny? 
ko111111likatu. chiń$kiego, .Nan samolotów dokonał;l nal9tu na Być może, chciał za~mponować 
był wczoraj bombardowany W.uhu, botnbardując i ostrieli- znajomyn1, że stać ~o na własne 
z eskadrę chiąs.ką, złożoną wując z karabinów maszyno· au\o, możliwe także, że przy· 

6 samolotów. , wych oc:i:działy japońskie, prze· zwyczaił się w wojsku cJ.o ma
Na lotnisku nankińskim znisz prawfające się pn.ęz rzeltę. szyn i, nie mogąc mieć własne
- przeszłQ 20 s~olotów ja Japończycy natomiast twier !!o samolotu, postanowił ograni 

kićh. Jeden z samolotów dzą, że od bomb w · Nanktnię żo czvc się do samochodu. 
~~eh został str,cony przez stał zniszczony tylko jeden sa· Kupić · ~o 11i~ mó~ł - mu~i 
~k- a.rtyte:tię przedwlotni- molot i s9foną.ł ire-zerwoar z ben. ,,,:„c z&~bvć choćby przez zhrod 

zyną. n1ęl 

Obleiony dom zostal podpalonJ 
CzteiV osobJ 1rzv1ladłr życiem- zttifde 

PARYi. Z Lemans donoszą., rzyły się drzwi i wybiegł jeden. 
iż władze bezpieczeństwa, able z syn.ów. kryjąc się p:>d osłon~ 
gające dom 'rodziny Cornuel, nocy w pobliiskim lesie. Po 
która onegdaj nie chciała wpu· chwili wyskoczył z płonącego 
ścić komornik.a, mającego do· domu dragi syn, usiłując rów· 
konać zajęcia za zaległość po- nież uci.ec, padł jedna ( od kuli 
datkoiwą w kwocie 2~ fr., przy fan.darmerii. W końcu ukazała 
c.zym zabity został przez iecfoe- się wdowa Comuel, n:i k~órej 
go z synów wdowy Ccmuel ślu palił-o się już ubranie. l"adła 
sarz wioskowy, a n3.E-tępnie ona również na progu swego 
podoficer żandarmerii, poapa- domu od kuli 
liły dom, aby zńlusić oblega-
nych do podd.ania się. Za zbiegłym do las11 zarq· 
~ pe;wny_m momen ~e <>tw.Q- dz9'llo. ppścig. . · -

··1 · Ml k ZDROlJIE''..;_· słowackiegoNr.6-po ·leca wyb·orow.e 
ljl nta E a „ CIASTKA GAJEWSKIEGO z Warszawy. 

'· COD 



Kalendarz dnia 

2 
SiJlt._eń 

PIĄTEK 

J.u.lJla,na b. Wale· 
!erc-go. 

Słowiański: Rlado
mi.r a. 

Słońca ws.ob. 7.25, 
zac'h. 16.14. 

Księżyca w1s;~Jiód 
6H •lifie! 5.10, zia,c<h. 13.27. 

KRO.'lll<A IDSTORYCZNA: 
1558 Stefan Batory zdobywa Wie· 

lwt. 
181~ Zm.air.f 'W Wairs-zawic Jan KiJ.ió.

li'ki. 
1S71 P·r-Ma:c~ pa 134 ooiach walki 

z~j ęJi P aa-y:t. 
1m Wo;i::~{a · gen. Hs~era ujmują 

Sila.rag:i.r.d. 
PRzySLOWIA LUCOWE: 

K'e.dy 6'.ę kdio p.ri.eFc.i, 
N'e sziL1ka w chleh!e ośc}. 
CJEKA WE WIADOMOśCis 

Na ed}'lm ~wiecie w c:.ą~u go<faiay 
rod@ S.:Q akoło 5.440 <h-i~ei. 

RADY PRAKTYCZNE: 
S.zic.zo'.lki do czesan:a na.Lcty myć 

Cl!ęsfo, nil.mydliG włosie i wstawić na 
pewle~ c:&as do ciepłej wody. 

Poradnia irciowa 
Rolfa· Nelsona 

Niw~liwa M. Spotkała Pani na 
diro~e &wego tycia oz.łowieka o s~la
chi~.ych i111&tyn~t3.ch, pra;w.ego i kó-
obq..;ąice.&fct. Brak ~acy dręczy go, po· 
nie:w.:u! chciahhy jak na.j$zy>bcfej i;iloró· 
dć okres naneozeńl!ttwa. Otrzyma na 
ra.z:ie d.~tryV>'iCZI\ pracę na .k.róUko. I 
dila"t>eigo tet nie będ:z;ieci.e się m-agli t.a~{ 
s.zy>hk!O pobra~ Jego rodz.'.ina u.Leohęl· 
niie pau·i;y ina ł.e'll IZIW'iii;ic!t.. StP-odzie· 
wa.'.li się b-0-wicm, te pnC'r bogaity .eh 
odk pop:ra11ti Eob:~ byt JM;teriiaJny. 
Obrońca OjC'.Zyzllf. Wy=-wa.m. to 

praca. w handlu pr.z~osliJ,by Pa.r„u 
tr.t0:ra!ne i mder!alne .z:a.dowobnl.e. 
Ta pra.Ql odip1)Wlada P~u. Ra:dz~ 
:!!Prób.ować. JoUit Pan prze&l~b!ióray 
i u.pobieg~~wy. Do loterii nie ma Pan 
\llP0Ciallnego s:z:częt:cia. WJę.kisra wy
~~a nie PfZYPMl.o:ie Piemu w udziia· 
fe. M:m.o (fole~li<w10ści cierpień tie 
po.wa.im.ego jedln.a'k Pa.nu nie ~l?"o.zi. 
Lecz.ciMe s:ę je.ft bar~ wtkaz.a.rul, 

W. Muder, P.rostę s:ę z;~os:ć <Lo 
minie. Wu&Zawa, Pius.a XI 37/8, 3 -
7 pop. - .... p . . • t 
~-- 4<1'JC a.tlll Q! pr%Y}a1Cie ei!Jl, 

c~~ jied.nak nicporoz.umtenia nie pa 
2.'Wa.lają Pa.n.i być :z:upelnie 'z:a.dowd-0 
ftill ,z cbecneto tycia. Od CU.$U do 
on$1l O<:hywa si"' t~ta za mę.!e~. 
W głębi cluay t.M n,a,d:!.foia te w.rócą 
d&wtto czasy tt poW!róoi' Pani do mę· 
ła, Na rui.o mąt nie my4lli o P<Mli. .1a 
iedmia:k wVem. te po k:Jlk:u Llit'1ch ll'{IZ· 
lltalty.c-li iro~wiu\ a1 uii2' i rado· 
jej' pomvs!d o d3l!zym wspóJt.-clu 
:a Paa!~ - Będl'!l!e to wtcd:r ózłowiek 
~ .ruty-ty i Pani obcy. Do ha.rmon.i.i· 
ile'a wspó~ycia 11.ijfdy nle doj&ie. 

Nr 28 

ogi roz oi poi kiei gospo rki 
Przemuwienie mi· • R@m~na na komi!ji budżetowej Seimu 

Na wczorajszym posiedzeniu 
sejmowej komfaji budżetowej 
rozpatrzono budżet Minister
stwa Przemysłu i H:indlu. Re
ferent pos. Sikorski przedsta
'Nlł str-0nę budżetową oraz na
kreślił pracę Ministerstwa na 
pcszczególnych odcinka<:h. 

Wskazuje on na konieczność 
, ·:ięfo:zej opieki nad rzemiosłem 
i drobnym przemysłem <CTaz o
stro atalmje politykę karleli. 

Po nim. zabrał głos mi~ister 
Rcr.ian. · ·· 

Minister Roman w kilkugo
dzinnym przemówieniu wskazał 
na wzrosŁ dochodów fak w gru
pie administracji, jak w grupie 
przedsiębiorstw i zakładów. 

Kosztem oszczędności w in
nych działach mćgł uwzględnić 
w preliminarzu m. i. na prze
mysł ludowy 200 tys. zł., a na 
popieranie akcji propagando-

wej wyrobów rzemieślnic::ych sprowadza s[ę do podnicsiep.ia pro· 
craz podniesienie poziomu .fa- duktji surowców Ii:rajo'WY~h i uwolnic 

ł nia dę w poważnym stopniu od przy· 
chowego rzemios a 150 tys. zł. wozu . surowców zagranicznych. Aby w hierarchii zagadnień, które crzcczywlctpić cąienie do po.~ługiw'l· 
sk:;ą przed Ministerstwem Prze nia sic; bogzctwem w!zsnei Ztcmi po· 
mysłu i Handlu na pierwszym sfanowiono uruchcm;ć . dz:iała!ność 

d ł Pa"!!s~woVfego Indylt1tu Gęolo~icf;tt~.,lo. 
miejscu stoi i ea uprzemys o· Mówiac 0 rezu!tdech prac knmlsji 
v1ie:ifa. kr:i.ju. surow=ć1·1, stw;erdza min~s'.er, żc w 

\'Vskaźnik 01Nlnej produkcji zo:gadnbnłu wl6kienniczym na pierw· 

Prz~m~,;słowci' wzrósł w ~orów- szym p!a:lle Jest sprawa rozwoju pro 
l' dultcji ramrastek bawełny. 

naniu z r. 1936 o 10,5 procent w rołtu bic.:ąc}m moiem; sic; soo 
oraz rozpocię~a zostda z wiel- c!:i:fować produkcji liotc.ainv lnhuiel w 
kim roztnachem i pod opieką wysoltcści około 3 łi'li• ten. Len fest 

· ż h h • to jednak surowiec clrol!ł i wlę!m:e 
naiwy szyc naszyc czynni- znecaenie prz7wiązujsmy do kotoni· 
ków wojskowvch ro7.budowa zacji konopi. 
Ccntralnęgo Okręgu Prz'i!mys· J$ż<;lł chodzi o wełnę to wytvnm:at 
!owego. bqdiierny produkt ustq~czy t. zw. 

Nie. brak jednak i chmurek · huitó'.l. 
· · · h · h ' Illl&.; tłuszczów sprowadzuych z za 

,ac1eI!1nia1ącyc 7~sny oryzont Gn:ni::y !est wciąt :mscznn, tn;eb!! 
--iasze1 przyszłcśc1 przernysło- więc zwlększya uddał w produkc1i 
"Tej. Koniecznym jest zatem zba liusa:c:i:ów olcisty~h krajowych. 
1an;e wszelkich wąioliwości i ROZWóJ HUTl'I!CTWA 
wy-tkniecie Jin;i · nos~P.„owania. Gdy chodzi o rozwój prociukcji hul-

S'l.łAWA SUROWCóW nkzcj to tok 19~7 p;zyni6$ł w porów 
W poli~yce su:owcowej z:i311dnienic na.-iiu z rc•kicm poprz'l:c!ni.'ll znaczną 

Ukradł granat wojskowy 
któJV wvbud1I w mieszkaniu radziców 

poprawę. Produkcla stali wzrosła o 
21%, n surówki o 26%. Wydobycie· ru 
dy wzrosło o 68%. 

Zwiększenie zapotrzebowań na wę· 
giel rynków zagranicznych .w?yn'ło 
na powa:i:ny wzrost wydahyc:a, ktorc 
w r. 1937 w porów1111niu do r. 193i 
zwięlm:yło się o około 22%. Produk· 
cja koksu wzrosła o około 32 %. 

Spadek produkcji ro;;>y no:ftov;ej, po 
stę~ujący stale od r. 1939, ni• został 
dotychczas powstrzymany. jest on wy 
wołnny przede wszystkim wyczerpy· 
Wil.~iom aię naszego złota ndtowego 
w Borysfow[u. Inne bowiem' refony 
zwlaszcza Jaało wykazały powaŻJly 
wuost produkcli. ' 
Zb!iżamy slę do granicy samawyat11 

czalności w tef dziedzinie i f 3żeli Di i . 
uda się nam produkcji' podnieść, lt 
prawdopodobnie niebawem będz!em1 
musieli s11ro;radzali pewne ilooci naft; 
lub surowca. 

Wobec tef!o należy p6!ś5 na inten• 
sywne wforcenia poss:uldwawcze. ' Do 
zwiększenia produkcJl zmierza6 bę 1 

c!gi podatkowe dla inwestycji przel!l 
słowycb, przewidujące m. L poP,ieran!i 
!JOSzukiwawczvch wierceń naftowych 

ELEKTRYFIKACJA KRAJU 
Z Jiolei min. Roman hłndzle naclsl 

n11 notrzebę szybkiej l wydatne! elek· 
frylikacji kraju, o htóref świadcz: 
takt wyjętkowo dużego wzrostu kou 
(;Umcji elektryczności w Polsce. Bu 
dzi ona obawę, że wkrótce JllO~e z1 
b:a.!tr.ąć prąd'1, bo już checnle w p1 
wnych wypadkllch pracujemy bez re 
zerw. 

Józef Kplbus, będąc na ćwi~I do szpitala. Uciało się utrzymać prz•?słuchaniu doóatkowo sio- -~ARTELE · h k dł ..c • • K lb k' . · 1 t. 1 W roku aD1ea,łym rozwląiana zo czemac rezerwy, u ra ara· 1 1e przy życiu. , stry o. u~a, ~era 1a >O !'r:. e· 1 stela pewna iicść !:arteli. Or~iUlin~f 
nat wo;;,kowy, który PC> powt'o Kolbus za czyn swój odpo- ~a pozosta1e na utrzymaµm o- kartelowe stoją się uciąźl~we w okr 
de do domu ulu'ył w ten s.po.-

1 

wiadał sądo-v.11'.e. Sąd Okrę~o- :;karżcnego, uznał za możliwe ;;le J'ozwijaiącej sii; konłunktary, t11 
sąb, ii zawinął go w pończochę vry skazał Kolbusa na 2 lata karę złagodzić do 8 miesięcy rząc s:d~11dlłwy hmulec dla tyci~ f 
· · 'ł h t-. f · · · · S d A 1 · · · · : :;pod:ircze~o. To td ilość karteli 1 1 pow1e::1 na _ a.~u. ze: sza ą. , w1ęz1enia. ą pe c.1;y1ny po w1ęzien.a. okrc:iie dobrej koniunktury winu 

Pe'\Arnego <l'nla s1ostrzcmcc cc1•1aau1w m+ - • m''lć tendee::ię malefąoą. 
Kolbu.sa, mały chfo.piec, widząc Idąi: BAL pa.inłę~f, u powodzenie niunl plynl)y, ~e~a- m.OYU lt%emlodo llczy około ?50 tyg. ""' 
jakis przedmi·ot za sz-afąl owi· na e ,., taucu :r:apęwnla "' nu wóclny 6rodek od lf'" szłatów i daje utnym-mle wlę:cj nit 
nięty W' pOÓCZOCb ę, wyjął go l •• 1 14N • jWP:;nt~§i#M· M\ii&M*' "m i pół midlfonom Jhudzl. ws;rutek brhak~ 
zaczął się bawić. . i<s~awo awcz:vc i organ.;:acyjavc c.1 

w pewnym momencie granat Czechoslowa«ja ku 'Ili l!Oina ~e~~ 1je~a!;~s:;:~v;&:e~~ 
zaczął syczeć. Zauważyła to wnej 111awellzaclł pr;iw4 p~mysło"' 
matka i cxym prędzej podbiegła Jas!iiUW8 manifestacje POłiłJJ<~na go ze szczególnym uwzgtędniCJIJ 
di> chłopca. · p·n'"GA U J orgnn!zacfi samorządu ~mie$1nlcze i~ • roczysto~ci tu cz:ci tycznej. go i cechów, 
Wyrwała mu dymiący granat Lenina z okazji H·tej rccznicy Wzięła w nich udział nie tyl· Cechy pcwin.uy ~'T6clć do 

z ręki i otworzyła okno, stara· zgonu odbyły się we ws:i;ystkich ko partia komunistyczna i uia· c11lubn~ tradycji, a dZialabiofć ich' 
jąc się wyrzucić granat na P?d miastach czechosłowackich, lętnicne od niej związki i stawa winna stać się onbudiową sam~ 
wór-'e. B~łe> 1'uż "=a późno. Na- b' t d gospodarczego rze.mioala. "' , " przy ierając nie.de y charak· 1 riyszcnia, ale także niektóre HANDEL WEWNĘTRZNY 
stąpił wybuch, który poczynił :er jaskrawej manifestacji poli- grupy socjalistycz!le· Haadel wewnętrmr w P(lolsce li 
roaczn.e spustoszenia, G~anat u jest nadmiernie rozbudaweny, Jest d 
rwał kobieciG obie ręce, a syno So1·usz fran<usk 111111 sow1·eck1· żo pracy do W}k~ dla przedsl · 'ł b b błorcz<>ścł polskieJ, dużo m.leJ:ca w1 zrani rzuc • zdolnych jednostek. prcgnących pe 

Obydwie ofiary prl(ewiez~ono iES? dęiarem dia Par1ia święcić si;o zawodi>Wi kupieckicc.u. ___________________ i:._am___ Rucli w tym kierwz.ku wfród lua 
~ · LONDYN. \V/edług „Daily francuskiego Sztabu Generalne ści rola!czef nelety uzuć n budi 

fłigdf Oil jest Zll!fŹ00 - ~r:t,;ard•zit"fe~~ti Mail" w dobrze poinfonnowa· go, który uważa armię lądową ~::i ze wszech miar godny r 
cforpiu na chorobę nerek, t>ęcherza, w4U'Gby, kemleni a6ł· nych kołach oczek~ją, iż nowy i powietrzni\ ~o~ietów za cał· paMówi4c 

0 
~tde, kl&cfałe •. 

clowych, złef przemi~llY materii, na bóio artretyCZJn~. czy po· rząd francuski ~ieni wkrótce kowicie nicv.ry&tarczającą do sta- nacisk na hrak do~a.tecz.JJ[e f 
dagrrcme, wzdęcie brzu:ha, cid:b~j.anio się Lub skłonn·ości do orientację polityki francuskiej. prowadzenia współczesnej woj- nych d-0:m6w ektport.awych, podluell 
oh,trukc:!i. - Pism.lętaj, że. nigdy' nie bedzic zap4źao, o Ue Franc1'a uwol.ni się zapewne. ny e. urou., e1'skie1'. że zależy mu Jedyn!e ńa adr~wef ł I uinv116 bQcb:l~ :&idl mo~zoeę41!.ych „DJUROL„, ld6re za110 how-' · · · t.....i ku ł cki f ni 
blegajl na...-.madzenłn sf• kwuu mQąOwego 1 ;.,,~y~h swo- - po.dkreśla ,,Daily Mail" od Pi. erwszym rez:ultate:i:n no- c „, mt~a „„.. !> e c' 0 11 

11·- "' _.,,. na twon~u ln$tytucyf, ops.rtych J dliwyc dla id.rowia ,ubstan.cyj, zatruwających organi~. - zobowiązań sojuszu francusko- wej orientacji francuskiej jest, epecjalnych przywilejach. 
Dzłł leszcze kup pudełe::zko ii6ł „DlUROL", a gdy pr~eko· sowieckiego. · zdaniem ,,Daily Mail" na,..isk FlOTA HAJ~DLOWA 

uri sit o ctodatu.icb skutkach ic!i <Wiailania, nI11cać będ.r.esz i "WTin " - h-... ... -u.1 
eajom\711. Soos6b utycia na opikowamu. Oryginalnę ZIOtA ,,DIURQL" W cz~sie podróży min. Del~ wyw"ierany w Pradze w kierun· n~ec vuząc: uo !praw mvnl!U~! 
GĄSECKIEGO c~ kogutlciem) spnedaJq apteki i lkład1 •P"GZąe. bosa kilkakrotnie zwracano mu ku zaspekojenia preten!ji mniej j!:;ie!~t ~~:;.zw~yko:n~śm;df! 

uwagę na to, że soju~znicy Fran szości niemieckiej w Czechach. mierzam1 wykon.&ć w p~cie lldJi 
cji w Europie środkoowej nie skbn szereg prac. Rówad I w Gdn 
h · I'b b · · g • • d · C y T AJ CIE sku wyl.."O:Wle b~dą prace łn.westycr c cie 1 y yc wc1ą męc1 o WOJ z ne m:ifące na celu zwięk!:i:eme zclo" 

ny, w której, mimo swych svm-. z· . K b. n.o$ci przeladwzkcwej tego portu. 
• . • patyj do Francji, nie mogliby r•.1e . o 1ece Na te:re.nfa żeglugl monikłef bn! 

Pa I Dl Y 
uczestniczyć. Q, . $ą duże, cf.otyuy to przede wszys1Jili CI en I U P I d • f k. lfozeb:i,o~ci na=efo tcm:ttu handle,.,. _ og ą , że so1usz rancus o- CE N A 20 GR go i n.a f~go ZW:ęla:zcn!e trzeba $ki1 

Na naalei wokandzie ••• 

w 
li F „ I Al 96 sowiecki jest ciężarem raczej, • rowaó główny wysiłek. Z::m1-wloao czq : ,, •9 e ra!lnOra niż korzyścią poparty jest, zda- „ ••. ,.. - statków towal'O\Y'O - Pll.Sllh.rskich Ol 

• d . 'k . - n • hl k' g6~(:j pojemndcł 3~ tys. ton. hut! · (A. E.) Na palmie wisiała patrzql. Po· pro$/u w,~oku nie ruem ztenm a, przez opmię nOZfUCHJ ( OPS li Na specfalne trudn.ctń natrC:lł rr· 
'klatka z kanarkięm. Pod palmq m6gl oderwać od pani Agąty. " - !WW' • m F 1!1 Por•uga11·1· wół rybołówshV!\ morskiesr,o. Cięi!i 
stała mugodna otomanka, opo- Wzdychtil coraz głębie/ i ~~- NOWY PLAN ~• l!i połorien&e ryb~6w pogoni:yło się ..... .; kl Mlnisternlwo p:>cljęło zorgcałzGYt'tn 'dol druga, a na tych otoman· czt:ie rze : J?jJzdiooowianiem mllion'3. a:a-~oile?:Qnc LIZBONA. We wsi Ameiras dorilinej pomo;y dla nich. 
'kach siedzieli ludzie płci obaj- ,_.. Pani. mi rię nadzwyczaj „nstało · ct~ill&ecle 40-cj Lo-tedi. koło m. Paredas do~~o do ro~- ll*Mlllil-mziMSAB:ilil••wawa:aw;:sA~'"'*:!l·tl'llNm~11S1111isslll!'•""r.t'' 
"a w ·stroju adamowym. podoba! Wlk,rół-ce irowa~e się no-wa Loteiia. ruchów chłopskich. Jeclna oso-
~ kr 'li i d · Zalc·lere~ow~nie ~aJOZf 11~ą Lo.terią GIELD/ł Inni ęci ~ e po ywame, Wówczas zza palmy wy~hy. fes.t 1,..1,rdzio wldk.!e. Qa została zabita, kilka lekko 
paląc papierosy, jeszcze inni Uly się rude wąsiska i oliulary. Jiuk n.as · iclo.onmru.ie k.oleikt.W'a Wo• rannych. Aresztowano 4 cs'oby. Papięry procentowe: 4 pro::. P: 
czytali gazety„. a icjr wla$ciciel (pan Salomon Ianow, xmianY, jakie ~ootały wprawą Do rozruchów do:>~ło z powo- Dolarowa 42.-; 3 proc. Po~. Inwc' 
Był to klub nudystów, czyli Czajnik) mruknął: · &one do 4t toteri:i, IW\ baf"dr·o znacz du zafargu p-0m.iędzy wfościani· cyjna I em. 82.-; 3 proc. Pot. Inw 

stowarzyszenie ludzi, którzy lu ne i aitira~c"Yll!l)•e. Głów111.a zmkna - I · t cl 1 • stycyjna II em. 82,5; 5 pro:::. Pot. K - Głupi szmondak. Poco ·1·e1' zmn:ii„;:?;rnie i!-0&ci nume:ów ze 195 nem a !O!l r .erem s \.aroowym · s 4 • z bią być ta_ k ubrani, 1'ak ondiś . ~, .J • I k p p owadza·ą„ym 1 ' I wcrsy1na 6 ,75; ,5 proc. L'sty ,, 
& to mówisz? Czy on~ nie wie, lys: ę.cy «<> 160 ty~;ęcy nt tym 0• rzc r J - tonLrO ę Ziemskie 63,-; 4,5 proc. Wewn. p.-

w ra1u. · i i d b ? p i · rfYlS!ln!e.;sz;~, te prl'}'" mn.leisiej Uo!ci \'l"ina w pivroicy, Panstw. 65,75. 
Na niskim krzesełku siedział z~ c. 8 ę .P0 0 a rzec.ez. ona niUlmeorc>w 9tanise wyg.ran111 zn·1cqnie acsau111111-~-lll:l'il-----=---IEl-iilliil:::SS11ó1:1m:Ylllllli:;s;o;lliYCllElliEilill50l::;:3J : 

an M enachem Galman. Pl oną me rest slepa, ona to widzz. ~!ę. ·~ę.ksza.j~. Opró~~ i.mniejsz.en~~ * c w u w.1;ns,; ""' 

p . zy utk„.:l w nadobne1' pa· l-Vyrwany z głębin romanfyz iL011c1 m.ll\erow pow ęk.:;zion.o ihsc U I G fj E U A 'ił o z D R o w O E ce OC ...... G fm h . J l • . wygranyct~ (na 160.000 lo9oW - 80.000! n ~ 11! - I Ił ni Agade Przepiórskie/, a wio mu P?n u an c era, w asmtr wygna.nr~). 
chatq jego pierś unosiły glębo- ds~qc w pana Salomona czemś w ""'wym p~·ie wi<l~mv opr&cz Wielu higienistów twier4zi, (nowe opaikown.ie) daje tę g\·1: 
kie westchnienia. twardym, ale prz~szko;Iziło ."'.'! <lawnych wv~.ra.nyc.h r<'>wniei wyg.r~- : że jedynie mechaini.czne opako~ rancję. 

Niewiasta zdawała sobie spta w tym nagle wkroczenie polien. ne P? 1~0.~0 1 t~s.ooo . A~.:·ko„wie '·I wanie pro·szków. daje gwaran- Dbając więc o własne zdr 
• • j d " • J k • k l kl b d do ciągn.:ema I kJ.a~y 117 lu!e'!o rb l · i.t_ 't . t..! • 'eh wę z te1. nre~e. a orac1r,. n!c • a ~tę o. aza o, u •. nu Y· fes·ł jes1lc?e b:irdzo <la!,;!co, Ale Hcz- c i ę ca.l.!Ko""'"l e1 u.1g1eny 2 wy· ·w:Ie żądaj-cie pcro.szków z KO 

jednak me mowila, tylko usmie slow me miał legalizac/l· Wo-, n·c zapytywan:a ie s!!OJ'ly klic~..lów j konam.a. - Maszynowo - bez GUTKIEM tylko w mei::f.a!iic' 
cha!a się leciutko, muskajqc pa 

1 

bee tego zos. tal zamknięty, a m·.:Jscow)"C.h, . ja~ _i ~foż.a ,1".~rcq~o .n.den I d~tylw rąk wyko01~~ne proszki nie wykon.-nych T0l1Et 
na Menachęma od czasu do cza czlonfwwie jego skazani na n:t ,!!raczy :tat;'tęJ?C:0wY7 •1 ' mo~11 P· •. .M1<':'1"Piflo-r:::- · " O::;n - r. KO· KACH, gdyż cb:ęki temtl un:· - l ' • . . d ,. t ,! • t : 'Wo •. ~n.cw, .,•1n.1fep!e• św: ;,d~ r. y, z~ h ' GUTu~u.M TOREBKACH. • . 1u pr .... e omym spo1rzenrcm. . u; ,:.i y .rto" mowv aresz z zaw.c . k t~·;a b,drc n;e 1,. 'if,'!'I roz-~n.npda·; nu:. w n.1ec·e r ar." żep;,a_ zclrowi.a 
·,, ,A IKl.1Z M e~hem l!fll.r;.al. ~ 1 ~;.enzem„ l na, lecz „roz:chwytana",,._ .orzyk.rę ~ .piespodziai:.ki. 
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Niesamawite. urojenia obłąkanego 
Uie~n w grof e cala rodzine, twierdza~. iż nas:•UJ 
koniu świata, on zaś be.!5zie nowJm załoirdd!m 

Plemren a ludzkiego 
Przed pewnym cu.sem do im trawę i korzonki, którymi 

wlaciz w Los Ange:es zgłosiła musieli się żywić. 
się pewna staruszka, znajdu)ą- Przep9wiedział on koniec 
ca się w opłakanym stani.2, i o- świata na pierwszego stycznia. 
pt>wiedziała niesamowHą hisfo- Gdy minął ustalony przez nie
rię. go lerm:l;l . i ko~iec świata nie 

Kobieta oświadczyła, że od nastąpił, matka. zdoł~ła go prze 
sierpnia byia więz:'.on1 prz:!z konać, fo powinien ją wypuścić 
starszego syna w jas!tini w dzi na wolność. Najprawdopodob· 
kich górach San Gabrid wraz n:ej zawdzięczała na&lemu prze 
z mfodszym synem i jego mał- błyskowi świadomości u obłą
fonką. Do tego czasu m:eszka- kanego to, że syn zgaciz:t się 
ła ona wraz z synami, którzy wypuścić w:ęz1onych członków 
pracowali w jednej z fabryk i rodziny. 
nieźie zarab:ali w Los Ange~es. Staruszkę, jej syna i synową , 

Str: 5 . 

Ubie:!lego lata starszy syn którzy są całkow:cie wyczerpa 
n:i.był m::.b auto, w którym od ni, umie:::zczono w szpi.talu, a Weteranki i weterani z Marszalkiem śmiglym Rydzem pośrodku,_ po uroczystej dd~or~}l 
biedy cała rodz'na mogła si<r o·błąkancgo prz~w:eziono do Ich przez Pana Musznlka o:-dcrcm „Po!onia Re;;;tituta". W druga rzędzie stoi drn~i cd le· 
zm!eścić. Pe,·.rnej nkdz!eli syn zakładu tllą umysłowo-ch·orych. w~j minister gen. Kcsprzycld1 obok IJfogo Premier gen. _ Sławoj Składk0!\vsk1. 
zaproponov1ał, l!.by \vybr'4no l1lllllll!lll'lllrl!EUilm9!!llZnm._ __ m11 ___ 1m:11mi ___ 1m1.-m111n„_„ ... __ az&•c:= w „., 1 eemrmrnn= 

Jak latano przed 25 -laty? 
się na wycieczkę w gó::y S:i.n 
Gabriel, które slyną ze swej 
piękncści. W P•:?wnej chwili za· 
trzym:ir.o auto i całe towarzy
stwo wysiadło. Po spożyciu po 
siłku starszy syn Marek wycią 
11nąt na~fo · rewo!w::?r i cśw:ad- Po przeb. yci. u 6900 kim. w samo. lc;i~Ie pozostały tyłko lotki 
czył, że musi dla zbawienia ich 

~~i~~u;~1I~~ć s~:1i~~~tzzcin:~1~f;, i' ster, reszta zaś . ezę~ci została uszkodzona i za~ienlona 
Jemu Pz.n Bój pow:erzył, jak Ob:?cnie samo!oty amerykań- ~na nauczenie się pilo~ażu. Nie~ pierwszego dnia najechał na 20 !ome~rów nie jest na~go:rszy, na 
n!egdyś Noemu, założyć no'itc s:kic!1 pasażerskich linii lo:ni-

1 
było wówczas lo'.nis,k, sygaa- metrowe drzewo, którego wy- wet jak na obecne s,tosunki. La 

pnkolenie ludzkie. J~st go:ów czyeh lecą z Nowego Jo.rku do łów śwlei:lnych, ani łączności sokości nie docenił i dop!erc ;a.ł z pirzecię'.lilą szybkością 90 
ocalić swą rccizlnę przed zagła Lo.s Angeles tylko 29 godzin i radiowej z ziem'.ą. Rodgers la- po tr.iydniowym pobycie w kilome~rów na · godzinę, latał 
d~ jeśli zgodzi s:ę żyć wedłul! 25 minut. .żaden z pasa.żerów tał wzdłuż linii kolejowej i gdy szpitalu mógł podjąć da!&y lOit. wiłd 76 godzin, a!e pasto;e 
jego wsk::.zówzk i życz~ń.- W odbj'!Wa:ących ten lot nie pa- .zabrakło mu benzyny lub w mo . Rodgers latał nad Ameryk~ :rwały o wiele dłużej. 
przeciwnym zaś wypadku - mię~ chyba o tym, że uh:·cgłej tor.ze coś się .zepsuło, lądował powoli, b,ędąc ciągle narażony Rekord ~efo.był <>n fogo dnia, 
wszyscy zginą. jesieni minęło 25 lat ·od chwm

1

1 ~~ miejs.cu, k~óre uważał za od na niebezpieczcńs~wo. Cz:is ja- gdy bez przerwy la: al 2 godzi--
Poros·~ali cz~onkowie rodziny pierwszego Jo,:u na:l kon:ynen- pMviednie do tego celu. Zaraz ki zużył na przefocenie 6900- ki ny i 40 minut,' przebyw:;.;ąc w 

zrozum!eli, że krewny n::.gle do tem a.mery·kańskim. Lot ten tym czasie · -425 kilome:rów. 
stał obłędu i i ża n~ m::i·żn1 z wśród pilo~ów no,si nazwę lotu Bardzo azęs~o się zdarzdo, te 
nim żartować, poddali się więc „szpitalnego". l~tniiko ltl szynach latał oo dziennie tylko godzi· 

~i0i:~k~~0~!ęob~ąkf:st:ti bo~~i:~ki:~~r\.,;1~;~ał n~~~ AJtglkJ s11ed1aja ·wak~cjo .ni~ ur WilliHh, laa ~:~~:t ;:J~~a~:kod~1::i~~Gnj~ 
zd;ąć ubrania. któr-e natych- wał się G. P. Rodgers. Wyst.ar· · W Wi!ljC!llth kO!eiCW. '~h w końcu zakończył lot, to tyl-
miast spalił. Następnie zatara- tował en z Long Island w po- . ko. ster wyso!wściowy i dwie 
sował we:ście do ja-skini i wię- bliżu Now~go Jorku na dwu- · Parny-sł pewnego Anglika, a- na szyn.a.eh i wszystkie są już lo:,ki pochocWiły .z samolo!u, na 
ził nieszc~ęś!iwych przez sze- płatowcu typu Wright. który j Ly. ~:awiać :w~gony w nai.I?:ę: wyna;ę:e. Dyrekcja kolei mu- którym pod;Ał fot. Pozostałe 
rag m:esięcy. Podczas nas~~ - nauczył się prowadzić w c:ągu 1 knie;~.zych ~k.?li~ach An.glu . 1 siała zakomunikować, że nJe zaś e.zęści zó~ały zamieni.one. 
ny~h kilku mhs:ęcv żyli oni ja~1 półto.rej godziny - wówc.zasl wyn.a1:iiowac i~. J~ko leti:1e m1e mogła nawet zała~wić przychyl Specjalny poc~ąg s.kłada.;ący się 
zwierz~ta. Obłąkany przyno~ił gdy potrzeba było więcej c.z:im . ;:.z1~1a, ·w kro.kim cza.si~ pr~}'. nie pofow)' nadeda.nych w ol- z ląikomotyvzy· i wagonu to.wa-

-------------------------- I 1ął się na -Y:yspach W1elk1e1 brzymiej ilości ofert. row:ego tcwrarzyszył mu pcd· 
Brytanii i stał się bardzo me>d- Moda ta nie znalazła uzna- czµ lotu. W~poci~gu tym znaj-
ny. „Gdzie chc2cie spędzić la- nia właścicieli hoteli i pensjo- dował się wat sz~a~, wszystkie 
to?" Wynajmijcie letnisko na nató.w. Oskarż.a.ją oni dyit'ekcję niezb.:ęcine pr:zedmioty, części 
szynach. Zapew11ia wam to spę kolei, że uprawia nieuczciwą Z{lstępcze, znaC'Zl!ly zapas beru:y 
dzenie lata w na;piękn.iejszych konkurenc;ę i szkodzi ruchowi ny. . 
okolicach Anglii i to bez natar turystycznemu. żale właśdciełi Prawie każde Iądowainie ez
czywości sąsiadów" - tak są tym wię!,sze, że dyrekcja ko naczało dla Rodgersa dłużsrz;y 
brzm:ą prospekty, które rozesła lei pomyślała nie tytko o lu- lub k~~fs,zy ,p;obyt w szp~~alu. 
ło przedsiębiorstwo „letnich do dziach średnio .zamo·żnych, ale Lot swój zaikoń-::zył on w Possa 

' mów na szynach". Pro.spekty te nawet i o bogaczach, wypuściła denie, gdzi.~ po Iądo'\\'!l.niu s.pę· 
dokła<łnie też ilus:Tują jak wy- bo-vliem również luksusowe dżił miesiąc w szpitalu. 
gląda taicie mieszkanie na szy- wille na szynach, które po•sia- Podc,zas p]."zelc·'.u nad Ame
nach: składa s·ię ono z polH:Jju daią komfortowo urządzone po rvką Rodgers lą.do?Wał aż 69 
j!l.dalnego na 6 oiSób, kuchni z jedyńcze poko4e sypialne j;. bie- razy. · 
nafto.wym piecykiem i dwóch żącą wodą. Kosztu;ą o.ne wpra Ten lot z p·rzeszkodami trwał 
pckojów sypialnych, urządzo- wdzie 360 zł tygodniowo, ale 84 dni, a więc 17 razy dłuż<?j 
ny<:h na wzór wagonów sypial- są one urzą-&one za to z i.st· niż· łtWa przebycie tej tra.sy ko 
nych trzeciej klasy, gdzi~ trzy nym p-rzepychem. W wagonach leją. W ten o-kres został jt:ż r.6· 
osoby mogą bardzo wygodnie tvch można jeździć po· całej An wnięż wliczony cztcro-1odzinny 
spać. W mieszkainiach na szy- ·gJ.iJ, przerwać po-dróż w dowol- poby:t w szpitalu w Pusade· Wskutek dłuższej odwilży, Jody na Wiśle ruszyły. Obecnie t.:ra 

t'plywa ca!ą szero.ko~cią rzeki. Zdjęcie przedstawia rzut oka 
na Wisłę pod Toruniem1 na tle moctu ~! Marszałka Józefa 

nach są wszystkie niezbędne u-' nym mie'.scu i spędzić kilka dni nie. · 

Piłsudsldego1 po ruszeniu kry lodowej. 
rządzenia, któr.e umożliwia.ją na· jakiejś bocznicy. Wa.gony te · Saimo:lot,· na kłcrym Rodgers 
wy!!odne spęd.zenie cza.su. nie są _tyH{o letniskami na szy· odb)1ł' lot, zósfa.ł um'. ~i;zc.zony 

Kto chce wyna;ąć takie mie· nach, a.Ie letnimi willami w ca- w · mm:eum ·Instytutu Smitlu;o-, .... 
Zb~er1c1 wody z Ed;nburga 

sz:k.anie, wyszukuje w prospek- łyµi znaQzeniu tego słowa. niana. · 1 • 

W Edinburgu zmarł w tych • go powlerzchn.ia zapowfaaa na 
1'.n;ach w wi:eku 76 lat HilMy rodziny Dalai Lamy. 

cie miejsce, gc!i:ie chce spędzi.: 
lato. Wówczas ustawia się 
wagon kolejowy na boczni-

l·lac Phea, człowiek który po- Jego zbiory zawierały rów
siadał na:szc.ze<Sólniejsze zbfo- nież próbki wody z Gangesu, 
ry na świ'.ec:e. Składały się one wodę z wyschniętych części pQ 
z.„ wody. W sw.e eiekaw-e zbio- łudniowo - .zachodniej Afryki, 
ry włożył on pirawle cały swój gdzie zbiera się skorupami dy
majątek i nie żałował pieniędzy ni, z Liścii rosę i sprzedaje iak<J 
na zdobycie nowej szczei&Inie wodę do pfoia, ko0nserwowianą 
c:e!cawej próbki woó.y. „starą :wodę", którrą w nieldó-

Mac Phea przechowywał swe ·rych az.ęściach H'.sizpanii zabie
~!cairby w małych butelkach, rz ra się z sobą w długą podróż i 
których każda była zaopa:trzo- używa jako wodę do picia. Wo 
na w C.?ystą na12pkę. Posiadał dę z Żółtej Rze'ki., z Mississip~. 
on próbki wody ze wszystkkh z Amazon<ki, z Półno'C.n.ego Mo
mórz świata, wszystkie rzeki i rza Lodowa.tego, z Lagun We
ieziora kontynentów były repce necii i Zatoki Neap•o·Htańskiej . 
zentowaine w jego zbiorach, znaj Koszty pr.zesył.ki, które Mac 
dowala się tam równioeż nie.zli- Phe•a zapłtacił za swe butelecz
c::ona ilość p~óbek z wodospa kii z wodą, sięgają za'M'o~ttej 
c'.ów i źró·dd k ·czaiiczych, posia sumy. Mac Phea pozo·s~awił 
t1.1ł rownież wode z Kanału Su- swe szcz.ególine zbioł'y „nauce". 
c~kie~, Martwego Morza; je- W jaki spq·sc$b lud.tie wiedzy 
ziora Titicaca, .ze świętego je-1 wyknrtysl~ja te zbiory, nie da 
~a Lasba. w Ixhel:'.i&._któ:rJ-..:. ~i!U>A ~~.i~~ P.<?,.wie<fzie~l. 

cy. Czedra on łam na go~d, któ 
rzv wśród lasów i łąk spędzą 
ba.rdzo m:yginalny, romantycz
ny uTlop. 
Wynajęcie wagonu, bez wrzglę 

du ·na miejsce gdzie on ma stać, 
kooztuąe 80 złotych tygodnio
wo. ·Za tę cenę większa rodzi~ 
na ni.gdy nie mogła:by się urzą
dzić na wsi. Jest to główny po
wód, d.ta które!!o pomysł ten 
znalazł żywy oddźwięk w spo
łe~zeńshvie an~ielskim. W u
biegłym roku koleje umieściły 
w różnych &kolicach Anglii 150 1' 
wagonów 1 wszys~kie zo0staly 
wynajęte. Na roik 1938 zna~z- j 
nrie powięks~ono ilość letnisk! 

I 
CZYTAJCIE I 
uNOWEGO SPORTOWCA'' i 

CENA UJ GR. ! 

r 

Na Grcclku, w t?ni:Ue ltoćcieli.Jkief, pod Zakopar.cm, w pięh:
nej po:łtarzru'iskiej okolicy1 powstał staraniem Tcwa.rzydwa 
Obozów dla Młodzieży całkowicie nowoczesny ośrcdek o cha
rakterze wypoczy:nhlvro-ksztafoącvm, przezn~czony d!a m.ło. 

dzieży polskiei, ~szkaf&tei . pot.a greicam,i ltJ'ąłlL 



Str. ~ , „ 

Zli ywy eh w Paryżu 
Trzynaście osób zostało rozszarpanych na kawałki 

. . ' 

PARYŻ. W Południe Paryż strzelców gwarOii l-Otnej, obaj kę z naboiami, której bt"ak 
Q!Os lał wstrząśnięty wiadomoś· szofarzy samochodów _ ci~źal'.::> · .stwierdzono w szopie i o które; 
cią <> straszliwym wybuchu w wych i chemik z labordoóum tfowiedziano się, że znajduje się 
mb;skim· laborator:um pyrotech ze.stali dosłownie roz::;z:.rpani. w portierni. , 
nicznym, mies.zczącym się na Poszarpane zwŁoki wyrzuco lnżyni~r chemik, nadzoru;ący 
prz~dm'.eściu Vill12juif. ne zostały w ·powiet1ze, nawet przewóz również ocalał, bo-

W laboratorium tym zwykle poza ogrodzznie ,arku, w któ wl•am na kilka minut przed wy· 
zn::.jd:Jwdy się b'.lrdzo niew'.el- rym się szopy W.:eściły. · buch':m oddalił się na wzgórelt 
kie ilości materiałów wybucha· Portier laboratorium oca'a' położony o 100 metrów od szo
wych, jednak od chwili, gdy za· wraz z jzdnym żołnierz·2m, bo· py. 
czę:o · wykrywać tajne składy wiem na 3 plinuty przed wybu· W prom:eniu około półtora · ~: 
broni i am11n:cji laboratoi.um to chem Zl?stał wysłany przez oiice lcme~ra od mfoj,gca wybuchu po 
zapeln~ło s~ę . c;ałymi skrzyniami ra, kieru:ącego przewozem zapa wypadały szyby w domach. · 
gra1!atów i nabojów. sów amunicji do swe~o domku, Dyrekt-0r lahoratorium Klin~ 

ko upuszczenie skrzyni, albo ja· 
kaś bardzo karygodna n~eostro 
żność mogły być przyczyną wy
buchu. 

$1edztwo zostało wdrożone na 
o.sobiste zarządzenie ministra 
Spr. Wewn. Sarraut, który wraz 
z władzami mieisk:tni i p·odse 
kretarzem stanu w Prezydium 
Raqy Mini~trów przybył na 
miejsce wypadku. 

Panuj.a przekonaw~, te wybu 
chu nie należy przyp:$ywać za· 
machowi, lecz że b:ył ·to niesz· 
częśliwy wypadek. \Y/ labpra~orium tym, pod kie- ażeby prz.-~nieść z niegq skrzyn- stwbrci'ził kategorycznie, ~e tyl 

rown:ctwein dyr. Klinga, ·która· ----------------ms----------··----------• 
go nazw'isko nieraz cytow<me ' • 

N'r ·28 · 

Na-ada na Zamku 
Pan Prezydent R.zeczypospo· 

litej przyjął w dniu wczoralsZ'Vnl 
w obecności Marszałka śrn'.g_łc· 
go Rydza prezesa Rady ~inist
rów gen. Sławoja - Skłaol~ow· 
skiego i wlceprem'.•era inż. Euge 
nius za Ę wlatkowskicgo, któr~}' 
referowali o bieżacvch pracach 
Rządu · 

Zmianr w c kre10 
wileńskim o. Z. N. 
D.uia 25 bm. w związku z oświad· 

czenicm., poduym w prasie wllcfishicj 
z du. 23 bm., przewodniczący okręgu 
wileńskiego organizacji wlei~kłiri Obo 
zu Zjeclncc:zenla NarcdoWego int. St&• 
nislaw Penan.'.Ow:iki z<l6tal nW:.c11zc>. 
ny w CZYJlllOś::iach Przez szefa OZN. 

Inż. Perzanowski zgłas:J się GJi, 2t; 
om. do siefa Obozu ZJe'11oczenia Na• 
rodowego g.m. Skwa.rczyńi;k!e_go, skła 
dajRc rczyg114c!ę z zr-lmowanea9 do· · 
tychczas stanowisha. Szef OZN ;~y· 
giiację przyjął, p1>wcłując lynr:z~so· 
wo aa iei!o stanowisko oroL Sfpie· 
w i cza. ~~~;~~~~Iii~i.~i(~ Zamach . komunist~cznv z Portugalii 

dano· zńalezioną broń, granaty, - I -· . . . . „ w· · " · · •· k. 
bomby r naboje, aby stwierc!z:ć m1a przen1esc s:e do HISZD!Ril DD\VSllRC?ej 1Cem1r. Il' iC~f ł.iOWS I 
skład cl:emiczny materiałów wy LONDYN. W związku z wb panii powstańczej wzdłuż gra- cjalnych i skoncentrowano więk WOjełA'.Głfil \ViłSl. 
bucliowych i n·a tej podstawie domokiaµii, jakie napłynęły tu nicy portugalskiej. szą liczbę odd~iałów wojs!to· . 
wy!rryć źródl:o ich pochodzenia. o planowanym u.machu komuni Niebezpieczeństwo wyb~chu wych w miastach pogranicz· Pan Prezydent Rzcczypospo-
Cały szeri2g skrzyń z granata stycznym, wykrytym w Pc,>rtuga rewolty zostało zażeg~ane. Jak nych. litej mian<>wał wo;ewodę war· 

mi ręcznymi i bronią zo~tał już Hi i w Hiszp.:.ni:i powst~ńćzcj ;.v przypuszczają, !'rzygotowania W Portugalii. w ci~u ostat-1 sza'Y'skie~o dr. Bronfaława .~.a
zbada.ny i wczoraj rano o gociz. miastach wz&luż granicy portu do zamachu :z;ostały wykryte w nich 5-u dni ściągnięto do miast kon1eczruk0:wa - KIQikowski~g_Q 
9-ej za'.echaly na µiiejsce dwa galskiej, agencja Reubera przy~ Bada;oz, gdzie doszło óo za;ść znaczne ilości wo'sk dzięki te- podse-kre~arzem stanu w Mii~w 
wo;skowe samochody ciężaro- nosi następu;ąće szczegóły: przed oznaczoną datą. mu - zdaniem p~li~ji - unik- sters;wie Spraw · Wewnętrz· 
we, -aby przewieźć zb1daną Policje portugalska i b~szpań nięto szel'legu · komplik:i.c-;i. nyc'h. .. a. pod~ekretarza stanu 
br.oń i amunicję do składu bro· Policja polityczna portugalska sl{a prowadzą energiczn12 śledz W c1J,łym kraju panuj~ w obe- w Mmmerstw.ie Sp~w. \Vew1!ę 
ni. '. · i hiszpańska zdołały stw:.erdz:ć, two i są już na tropie decydują· cnej chwlli spokój. W zwhlzku lrznyc~ Jerzego Pac1ork.o~kre 

Przzd przewiezieniem tr:zi2j in że z:imach komunistyczny m:ał cych czynników partii komunis- z pogłoskami o ożyw~onzj dzia· go wo1ewodą warszawskim '.: 
spc~t_orow:e policji i fotcgrafo-; być .dokonany w końcu miesią-, tycznej w obu krajach. Zarów· łalności komunistr.cznej w ar
w!e sluzby· śledczej dokonywali ca w Lizbonie, a jednocześnie w no w Portugalii, jaki w H:szpa· mii, nie wydano żadne~o komu
zójęć przewożonej broni i am.u· szeregu większych miast Hisz- nil wyci'an-0 szereg zarządzeń spe nikatu. 

Podw1i1!1 olat na 
Górn1m Slqsku 

nicji. · 

Wid.ocznie· w czasie prZ1eno· M o r d e r st w o n a u 11· cy Komisja poied.nawcza : . arbi-
szenia skrzyń z granat=.mi ro- · · trażowa, klóirEj przewo~fo~ł -
botnfoy musieli jedną ze 'skrzyń . . . naczelniik wydziału w ?t~inister-
upuścić. Nastąpił gwałtowny wy . p ,. • I • . d • • dk• , stwie Przemysłu i łlan-!lu inż. 
buch, pociągając za sobą szereg O~ICJI g OWI Sii! na łOZWlilli„ł!m zaga .1 _ Kossuth, rozstrzygnęła długo- · 
wybuchów następnych. Dwie N uli . . ~ . . ł • ~ •• trwały spór o płace pracowni· 
szopy, w których broń i amuni- a . cy ~treckiego w "'Y°I ~nerg1czne. śledz.wo 1 fresztc;>·tHencyka G?r~~a .w restaur~CJI·I ków, zatrudnionych w handlu 
cja ~yły z~ożone, wyleciały w rardow1e zabity został ~ystrz~ 1 wał~, pod~;rzany<;h o doKonam~ ~d pr.ze~esli Stę do kaWlar· na ~łym GórnYn;t $1ą~ku, piiy
powiel'rze 1 spłonęły. Iłem z rewo!v:eru HettyK. ~or : zabo1stwa. Marian.a Gard.ka 1 ru 1 wy~zli ra~em: . zna;ąc pracownikom handlo· 

Samochody ciężarowe odrzu· dek.. w ~hw111, gdy wychodził z 1 Władysława .Czermako~a. . Atesz~ow~ru . nie pri:yzna:ą ·wym pewne podwyżki plac. 
cooo zostały przez prąd owie- kaw1~r~. . . ~ Ustalono •. ze Gordek 1 Czey- się do \"lllly l hv1erdzą, .te strrzał • • • „. . 
trza na odległość 10 ~eJów. z Pohc1a ~szczęła naty„hm1ast . makow byh w towa.rzystwie padł z Uikrycia. Za1cw11łr IUZ roze 

E~:.:h!:~~:~g śmiertelne porachunki sasled·zkie 
Dokładne tr. w i eu h Podczas rozpatrrwanl a sporu został zab]r gospodarz 
. ·u ta. t w i a r" Do mieszkania Wiktorii Cho-

z I o ł. A . ki . . Ad 1· . 
PRZECZTSZCZAJĄCE )CC <0J we WSl e 10 powiatu 

Jt·AR PI N' S K, I EGO. radzymińskie~, przyby!i trzej 
. . . 

Milion w Rabce 
Wrniki ciągn·eni1 czwartej kiasr 40·ei· loterii 

C~claa i spokojna zazwy~-zał o tej Następn'l ćw.Pa.rt.ka nalety do grona 

sąsiedzi-gospodarze: Stanisław 
Kuczyński, Władysław Przy
bysz, Stanisław Pióro, celem 
r'!zpatrzenia sporu międl'y Cho 
jecką a jednyn1 z jej krewnych. 

Sprawa rozpa!rywana była 
w atmosferze wielkiego zde· 
nerW'Owania i w rewnej chwili 
między arMtrami zarvsowała 
s•~ poważna różnica zdań, za~ 

koń(,.7ona sporem, a n.astępnk 
hó;ką. 

Zacietrzewieni rozjemcy jęli 
okładać się wzajemnia. Pod· 
c.z&.s ·bójki zos~ał ugodzony no· 
żem w br.zuch Kuczyński, któ· 
=-~~nu wypłynęły jeliita. 

Ranny pr~ed przybyciem po· 
"1l'.lC} lekarskiej zmarł. Policja 
aresi;~owała Przybysza i Pióro. 

Z <>kolie Poznania donoszą, 
że pod wpływem nagłego oclę· 
plenia się krzewy pokryły . się 
melenią, a na d.Tzewach pęka· 
ią pączki. W jednym z ogród· 
!;:ów działkowych pod Pozna· 
·km zakwitł krzew róży. 

Wielka kralfziei 
w Hamburgu · 

W Hamburgu dokQnano v-l.E!l
kiej kradzieży biżuterii. .. Zło· 
dzieje wynieśli z pewnego mie· 
szik.ania kosztowności na sumę 
p·rzeszło 35 tys. mr., m: in. na:' 
szyj·nik z 87 pereł. 

pone -- ·m:~y sezonami - Ra:bka funkojona.rius.zów kolei<>wy~h z Rab· w b d I „ r 
poc~na z<istała 1euacJi11ym wyda- ki i Chabófti. Są t4 . ~p. Stełan „ » orr . o par amelitu VI Rumunr . Slkłłłl w gruzrch 
neniem, o kit6!'rm doW'iediziała stę Trzeb, Kazimierz Zych, T-deusz Kii· TOKIO. Wsku~ek zNałów 
cała Po~ u pośredntctwem Radia. hasz i siedemn.a&tu· ich kolegów. . lłząd UłbWalił PrZEDisJ DCftil Jkowe · śniegu z.awaHł się dach szkÓły 

O:.o w ostatnim dni.u 'c;ągmea;a Trzecia ćwiartka ie.st w posiadaniu BUKARESZT. \Vczoraj wie- niem ustaw ądnpśny~h bcz.szy powszedmej w pr~~klufŹ.e 
cmwartej ltlUY. czterdzie-tej "'-terii również mies7Jkanik.i Rabk~ P• Julii czori2m odbyło się po~iedzenie kany ale z au~orytetem, Akita, grzeb:ąc 62 dzieci. Sze~
k1a&<>Wej gł6wina wyfrańa. m !!on zło Lubowej. . Rany Ministrów, na którym po 6) dla uzupełnienia stanu l~ :::ioro .z nich zmarło, a 7 . jeąt 
tych, pad!ła na n_umec 11270. będący Osbatnfa Wlre:.zcie ćwiartka wywę- ~zięto szereg uchwał natury czebnego żandarmerii pow.olane ciężko rannych. AkcJa ratun· 
w po~adamu m:eszk.ańców tej miej• droW1ał.a z Rahk.i dlO Cieszyna i jest porządkowej w zw:ązku z mają- zootaną niezb~dnc kontyng~nty. kowa trwa. 

ec:-0wo§oi; Sensacja była tym większa właS100ści-ą obywait.elki tamtejszej p cyrni się odbyć wyborami do par ---=-------..----------------• 
te właściciele poozczególnycł. ~wi.ac· T. M. lamentu. , 
te-k Sil to ·ltithie przewa.tcie oiętkier Poniewat podział losów na pięć U h ł t t • p b „ d B I( k k• 
pracy. dfa khirych wygrana st~owić ~zęści oboiw~je od cżterdz.iestej 11. c watkY: e są nast ęp~Jątce: ogr1e ·S. n • . re •. • OS OWS r_ego 
b „._, · -•- · 61 · h. d · . • '-t .. . . wszys ie uznane s rcnmc wa Il 

ęa.z;.e %0p=Y prziewir w ie ,,,. p1erwsze1 "° e?'ll'„ wymieruone osoby b d „ ł ·. · · 
tychea::i.sowych wanmikiach bytu. wy.grały po 200.000• Przys:i:ły . ~fo.i ~ ą mog Y prowadz1c swobod- Wczoraj w godzina·:b poraI!· W oddaniu ostatnkj posług' 

Z • b „. · g" ~1 'ć • • ł .. 1 . d •. , nie propagandę w ramach ustaw nych odbył się pogrzeb ś. p·. Zmarłemu oprócz rodziny· wzi<> 
anim ęo:ziemy me lll v 6 os1 SZICZ:!• przyrees1e w aśc1'C:e o0m po1e yń. czycu • • ; J... . „ · B l ł " 

g61owe ~adomoścl, dotyozące wy· c?oęści losów po 160,000 zł~ ale za t'l l prdzy ~c.s. 1 Y!°4 pr„chstrzegamu .za o es awa Koskowskic:go - d · li udział przedstaw.icie1e zarzą 
bralic6w _ForllUlny, co na&tia,pi w naj· będiz:ie i1:1h lllie 01Jterech, Iem ~:ęciu. rzą zen po ic!,ny~ „ . . ekonoµiii polilvcz~ej, wybitne- du Związku Dzielllilikar.tv .Rze· 
btitszej pr.zfS!zło§ci. . podajemy na ra· na peW\llo Die mniej Sl;CZę§liwych· ze 2} o.soby, .nie ~~orą~e udziału go pubLipysty, b. senałon R. ·p czypospolHej Pol:s_ki~j, ~yn.dy 
zie ga.t§ć og6lm·~e~zycli W01'macjt &Wej wygranej, aniżeli dotychciia.sow1 "!. głoso~an:u. o tł.a nte są. kan- . Po pąho-żzństwie ·żałobnym katu Dziennikarzy w~rszaw · 

Jeiłml\ z ćw.tartek zdobył jako n.a· „mrJionerzy". nydatami, 01e m.ogą uprawiać a- odprawionym 'W kosdele . ·- ś·"' skich, Klubu Spraw·..t;;dawcó'W 
grodę w zawad.ach sporlowvch. urZj\· z tego zestawienia ;widlrlmy. jak gitacji politycznej, ~aro la Boro~eusza ufo!miował Parlamentarnych, prze dr.' awic'ie 
dzonyo~ przez miejscowy oddział ma=ie powiększyły się llizanGe wy· 3) funkcjonariusze publiczni się_ kondukt załobny, kfa1y po· le wydziałów prasowych. P~e · 
Zw:l\z.ku Rezerwi.&tów p. Stefan Koa· grania. Warto więc niezwłoc.mie E:i.· nie będą magii brać udziału w · dązył na.cll!entarz PowązkO.w· zydium Rady Ministrów i Mini
dys, czefadniik murarski z Riabkii. Nt.- opa~ć s-i.ę w l<is do piemzej kia- demonstracjach politycznych, a ski, gdzie trumnę ze ~'vłokam! · s~ers:wa Spraw Zagranicznych 
gro~y .w ty~ zawodaoh stanowił:· sy c:z:t.erclziiestej pier~ej ~terii kia· przekraczający fo zarządze:ifa ś.p. Bolesławę. KoskoVtskieg.l oraz liczne grono przv'.adół . i 
rozma:·t.e przedmioty, c;>Uarowat!c sowej, bo cia.,gnłmie roz;poc:Żyna .ię zostaną zawieszeni w urzędowa złożono do grobu rodzlnne~o. kolegów z „Kuriera \V.arszaw . 
p11Zez ob_ywątelritw.o Rabki. a ową 17 Lutego br. Główna wygrana lei niu, skfogo" oraz innycll wydaw-
sz:ozęś~'!WI\ ćwiartkę ofiuował ze l'WC' klasy wynosi 100.000 zł., a ~adto plan 4) formacje paramilitarne !lie Zam~ rdował . cz.terr nictw. 
strony ko:e·~, p. A!hdirasz ('-Ie p przewid'U,je m:ędrzy innymi ,' jedną wy- będą dozwolone, a usfawy, zwią Po o.dp·rawien!iu egzekwii za: 
K~ys nLt1 1eat soamolu~em. W!.ęcdo· ~ran~. 50000 zł., dwi 11 po 2sooo, 1 zan.~ z tą kwestią, srosowanc kO'Ji!fJI" ·. łobnych przez dttchowizńs~wo . 
pu.§c.;l do SIW'ego low, Jako wspólni- po 20.000, 3 po 15.000, 8 po to.ooo, będa śc:śle dla zar"'wnienia pe Sąd w 1„ł . .J_• k ł trumnę złotono do grohu. któ-
kó-· c!w„ch •--Icg ... w po fa t.. p _. ś · 5 ooo ł · „ · cl.ku - /;'~ ·~ a•peuzie s a:za. na ry ""1••yły liczne win·· -e 

n ~. = . .., eau, p lo ... ,e.rna c,;e po z; tfu , - ogo- rzą i spokoju publicznego karę ś "e • . . ! I . Ił 11.T • t"~··u ~··h • 

Ji:n:i M.rCtka i J(!n:iczgo S!enkowlcza, łmi 10 500 wygranych na sum~ 5) polic·a . żanci . ' 1 ;1 rei me.a cie.so t-~ov1c- Zgodnie z wolą Z'!':arłego 
& k.IW~ «Wel ail WWaGł.t 1.(66.000 dioł cl> - • b .t- , 1 .. arme~1a czu- j ··:tsa. ,rnzany w przec ~Iłu ;ro· I rrzemówień na._d mo;l!Uii nie wr 

• .. - Y w.ac ęl.U\ nad sClsłvm s~osowa ku .zamordował c.zterY luiliietv dła.c:zop 



Nr 28 Str. 3 , ., 
li Wlł'e; solq li 

Nasza wielka ankieta z liczD)'mi nagrodami ,, · ; 

o· b9m zra ił, g 9bym został i i rem i b:kąci~u 
.t 

Zaialen~e posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 
Jak wszechstronne są zainte PierW~zy wypow:~ się p. Pa-' Zawarłb~ um~~, zbiorqw~ z Reorganb:ufąc w ten sposób system -~ 

:·c:;owanfa uczes ~ników n:i.szej wcł Pmnkcw;;!ii, 55-le'.ni kup!ec ~rnd~tawHitelami„sw.ata tckars~ego, lec:zenfa ubezpieczonych, dałbym ·im _ Do stojącego na pp.sleru.--aiku 1 • . • h . · d d : T- ~ ~ (S "' 2 ) k . ustala1ąc wysokosc wyna~rcdzen le- gw1mmc;ę zupełnej swobody w wybo 
p)licjanta zbliżył &ię chwie

1
: • .:.n ;ie.y, mec swia czą w+e z cz~w.,, topi„na 1 ' tory karskich za wizytę, iabieit, operację i rze lekarza, apteki oraz za!Jewniłbym 

k , · odpowiedzi, które p~mżej drn· pisze: t. P• im możność otr'"'m..,,.,.ania takich le· ITlJl ro.ueim pijany jeg-0mość. 1 • -, '·· 
P • .Ujemy. Zawarłs...-v 1·„, skasowałbym dotych. • k;m;tw (choćby najdroższych) i odby· - rzep.„'I"a.sz.ani <--"""-"''Villą ., „ ' t 'b •. „ J-•-' g ~~v czr.sowych lekarzy dcm:>wyclr, którzy w::in.a w en sposo guraci1, ..a.ie o · · 

tl.adz~L Ja mam zażabnie! . z~•amm.u1~. nr,. n ~ar'u~ni.1.„liil-2 w wielu wyp11altach pie stoją na wy- wymal!a istotnie choroba. _,.o co chodiz.i? - spytał po uH \UNU -~ ~ ria,1111~ \lggg sokoś:;i zadania (lekarz nie może być Przy tymsystemie większa ilość biur 
ijant. z · · · b Ji. d "A uniwerscln..,,-ml) ki~rujl!c tylko w po- (przeh:d:iwanie biurohrscji) Ubezpie· 
~o bairrrdzo powamą rze:;zl mmuszeme PO ~m„~ !l§!ia,a~lf ważnfaiszy~h ~adka~h do spcciali· czatni, okazałaby się nt<:potrzebną, a 

o wychowacie młodego po.ko- 80 . Gdyb~ ~cstał ~nistrcm ; faw Ruder z Warszą.wy (Krzy· ztów. • • . , :O ~v:·;:!~o~c~~r ,;'k_~~::~:Ymi!!z~:~ 
Da. 1 iniał ':łac.ze w rę,,~, po· we I~oło 10 ro . . 8) technik dr.o• Ubez:p•eczony ·nuał~y mozncśc ~o· st bu'atori dla przychodzących stę:;:iow11łoym na:;tępu;ą:::o: • d k' I . tzyflł4Dla w ten sposttb ze wz::ystk1cl: ę ani ' a 
- Cz2go pan chce? !) Wydclhym ustawę, ż3 gowy z za\'tO u, reś ąc nasfę· bk3rzy ną terenie m!eisca zamfasz· U. ~· 
- Rrreformy nauczania w fofo!e pose!shlc ::i:;muje się !ące uwagi:, kania, vrcdłc!! swc!io uznanfo. ~ic~uchamości te ?bróclłbym na 
rbłaoh. b~~orowo dla zahi:mowa!a partyj- • Gdybym · został mmi- Taką samą umowę zawarłbym z le-- ~-~;1tn>e, „ których dotkliwy brak odczu. 

Po!kjam.t zmarszicz:ył CZGło i 2) Pobory panów dygnitarzy zredu · „dobrałbym" si« do bolącz· nitar!uszami i t, p. · ~:... cd~ cda6łoby nu •8u! 1ło wsózysłbt!i:o 
i:uc.wa. 81 strcm, przede wszystkim k~zcmi denfy!it:lmi, ahus::erkami, sa· " :War~u.wa. • • 

mai'mił nie:cl<>.rn1iwie." kowałb cl l"O" , t k · 1 · „ · t • os1ą~ną„, w wczas slll!a o ID i; ym - r ym o w -.. za. „y s osun ·u m1e n „w.;; a pracavm~czego- Oddzielną um:nvę zawarłbym z ; d • ć · t d • j t 
~ Niechże pan wrc3Zcie po- c~ęcz:i-vm najv;yż:j. Ubupieczaini s,obcznej, Vifo.ś::icielami a-ntelt i składów a'l)łecz ptowb:~_,zie ,dlze e~!lz ?PlerO dles 
• 1 d ·7 3) Wydałbym st~ · ·1 d któ • ·t • : h d ś" t "' • „ a awera :i nosa , a nie .,nos a IB O CO cno Zl : ~ :~ . 're u „wę, ze o 1 e urzę 

1 
r~. numo o„ a.n:c o ~ zrc:;.z ą ~a nych i;o, do cen ~~ecyiików ~Ia U'oez· t&bakiery". 

- Chodzi o to - tłtlimac?:Vł nik s •. rzcn_~,vi~rz'J'. d.o ~OCO zł, podle· C;on„ ... "ly~h zarządzeń reorf,aruzacyJ-1p1eczaln1, zw;;.!n:111ąc ubezpieczonych ,v_. ' "' • t ! '. • cizi -1 fa h;;rz: 1~ lat więoztenta, ponad 1000 nych wciąż jesz:cze szwll.llkuje. trm samym z korzys!ania z aptek w ni;m„!ze JU rzeis~ zna] 
Nł(lT - że e:i źle są w zł. szubicmes.. • . Reformę pneprowadziłbym w nasti: uhezpieczalni, a dając im do dyspozyl dą Czyielmcy dalszy c.ąg wynu 
.ko.łach ~czoo::! T~ poi la: ~'), Ur~t;u'aw;;.!bym rozbn:zność ~łac pujący sposób: cji wszystkie apteki w Warszawie. r7.eń ankietowych. 
~ stoi ma:ła dziewczynka l P~~ędcy dygrutarzcm a urzędalltlem ~ :rrnau , w -- 11w gwwu UP „..,l! 
~„I mzs::ym. 
_ wDhcze<ł ? f 5). S!ic.s:>walbym wszystkie zniżld z b. d ' · I 
- Eo z'"blądziła, uważasz ko!)is~~a1hym bt:zwz.stędnie protek- . . ro. ni· cze-_ p :· a. n" ll1t i nh wie gdzie mieszka. A ::;ę (szcrck!c · plecy). „ _ fll' 
iaczego? Bo wychowanie w . ~) Zwo!ni~by~t w:;zys!kfa ~:(iillkl: ~ ~ ,,,.rJ ~ C Il-• fe a 
~łec.zzństwle jes·t złe! C~ego ~turych •. m~~ovr~e pracują w tei 511.m~J lilDGil ... r'W.l ... r y y,uarszaw&.nlel'IO SZD ' r 

• 1 ł h ? G · _:;stytucii. (P tk t 1 j) P · ] ł ' d ' S k był f ~ po sz.m ac uczą. dzie 8) Zwo!nUbym lYSzystkich emńryt6w oczą na s r. ·eJ oir.z.uca auto 1 co e1ą u a;e po ·ój j2go wprc·st eno-
lniery!ta leży, a gdzie Aust.ra- z posad, którycb ~m;rytura pr~~kra- Chłopak objaśnił, iż będzie się do Lwowa, sądizą-c, że łat- menalny. Gdy na rog,alce gro-
! A dzhcia1k pirzede wszyst- ::zit 100 zt . można wyp-oży-czyć go u gra· w:ej będz:e mu tam s!ę ukryć. chowskiej pol1cj.ant zatrzymał 

povruµen być wyuczooy 9) Zamkndb7Jll !:ił:ryki sztucznyc!t barza Koblaka, po czym chciał Ma ze sobą przygo:owane za· zamo:::hód, aby zapisać numer, 
.w „ . ~ 1 Ad ' i:tuców, gdzie emerytur'! c::;in<f:JIT'1,1 • ·, d ,_ . b I · , bil · < S1 l · d bn · ' „13 sam :n;iesZ'l!~a: „ .res.u g(} jest po przepracowaniu 25 lat i „odli- wsiąsc o aui..::i., ze y s tterowac we.za.su ' e:y wLZyco·we na na- · tw ieraws m pro O· o nie s~ra· 
*'uczyć, Jaka uhca, Jaki nu- czcnfu cb.croby po wię~zeJ c;ęś;i jia.dącego na miejsce. Skwiera- zw1s.ko dwóch oficerów· policji cił zimnej krwi ani na momenit. 
ier domu, a nie Ameryki! Bo b1tcyjnej. ~VlSki n.ie pozwala jednak na to. i mundur ko·!e;arza. POCZYTALNOŚĆ 
I Ameryki i tak nie ma po co 10) Uprośclłby111 administrację biu- Łabęcki zauważył wówczas Osaczooy nie zapomńina o ko- ZBRODNIARZA 
lohaćl A do domu trzeba! rową 1 tym i:unym zredukowa!bym iż na podłod.Zc samochodu leży niecz.no,ści odzyskani.a po!Zosla· Czy Skwierawski znajduje si'ę personel o połowę. l d ..J_: . Policja.n.t spojrzał we wska- 11) Zakazałbym urzędnłl::oa :z~fmo· j.a ti!.ś uży pneuiqiot, owilillęty wio.nych w hotelu butów. w pełini władz umysłowych? 
'1Yin kfarunku i raize:m z pi- wać więcej poso:d, niż j2dną,' foocem. Ob1iczenia te zawodzą go je· Pytanie to nasuwa się samo 
llmn po:lszedł do zapłakanej 12) Poddałbym ~ontroli wszystki<" Były to zwłoki Szlendaka. C!.n:i.k. przez się, trudno bowiem po-
~·~-t.: enta!'! i cdznaczcnia. Gdy os!atnie grudy ziemi PA!.lIĘTAL O WSZYSTKIM prosiu vrlerzyć, aby zbroctniia 
vw=y~ • 1 _ 13) Krocie milionów, osiągnięte drc t l h · • ·b b tv1 eh il. · · · ł b ..1.1. „_ - Gdz1e nueszitasz? - spy· ::ą oszczędncści cbróo:łbJ1I1 na elek· po-&y y zepc ~ę.e w gro , o • w w 1 u1ęc1a go prze.z wy· mm a yć ™onana z pew~ 

tfy{ik~c·ę miast i w:~kszych osied!i, dar'.e z ubrania ciało, Skwiera- ·wladowców Skwierawski znaj- śwlactomością. 
--. Nfa. wieee;m.„ _ łkała sa zakładanie k:malizazji, na szyacio wski z cyn.izmem kreśli na pfas do.wiał się w towarzystwie pa-o- A jednak ta.le jest. Naryisowa 

zynka. dróg bitv"h i na budowę domów ro· ku znak krzyża. stytufki Sławki 'Kn:yżan.ow- nie na piasku mo·&iły krzyża, by 
":lly US• ...... ~,._,..h.,.,„' 51·ę z poli- ~otniczych. Nie domyślał się on wtedy, iż Sik:iej, z którą miał zani:iar spę· Jo' dowodem raca:ej chwilowej 

.......... ._1 • H) Ifa robotach wyżef wsnomni4. i • dz 1 b ~em: nyoh zatrudniłbym ws-zystkir.h- bel'!ro- to :wiaśnie n.api'Owa i nas::ęp- GlZ''.ć czas. depresji niż brawury, yło 
- Słyszy pan. ~ła:diza? Nie botnych, przy czym pła:e t'chtniczc nic na ś!ad zbrodni bawiące się Błyskawi.oz.r.e ujęcie go za· czymś podświadomym., z czego 

fe! A dlaczego? Bo jej nie na ustaliłbym prcynajmniej na 5 zł. di:Ien dzieci. skoczyło mordercę. Poz.a tym zbrodniarz nie zdawał sobie chy 
byli. - nie. Opuściwszy mie;sce po~ze· był on już i tak wyczerpany do ba sprawy. . 

T ,__ ł 15) Nierobów umieściłbym w obozie bania zwło~(, zbrodniarz przYJ· e cna ruf.nu1'ącą ńerwy1 ciąg,łą u· Nie-n.0ikó1' taki i :ziakłócenńe u• - a:iw. ma a - zauważył po !lfacy. ·dż d t 1.: b • · · · _,_ ' "' jant - pewno jeszcze do 16) że!aznę ręhą załatwiłbym spra- z; a o s O.L!!-cy, a y nas~ępr.ne c1ec~ą z miejsca na miejsice. mysłu występują jeszcze i po 
ty nie ch1Jdz.i. ~vę Gd~ńska. na teren.ach pustych p1a<:ów Mo Pamię ~ał jednak o wszystkim. tym. Zbrodniarz s-!aira się za)!łu 

_Nie chodzi, to nie! _ zgo 17) Przystą;iiłbym do budowy wh-
1 

ko:owa .zakopać sk.-waw.ione .iVHa~ już J>J"zygofowany drugi szyć głos sum!eni.a wódką, plaw 
się pijany. _ Ale będzie :::iej sfoezni d!a ~krę!ów wcjen;:y~!i. ubranie, foażdą sztukę, oczywi· list, pisany niby przez Szlenda nując nas~ępinie dalszy ciąg 
'ć I I 18) \!ypowiedzt!lłbym '~alkę n:e- • ścJe oddzielnie, k.a do n.ra-<:odawcy Choi"nackie· zbrndm.i.cze1' d.ziałaLnoś-ci. 1 • ja to zaźa enie w.no· ::·i-zyzwollemu słro;owi k1:1b1ecem11. ' . • r 

na wszelki wypadek! żeby _, ~9) UmożliwHbym klasie praeu;~ce; Spł~szony J?rze~ ko.gos perzu g-o, w któ·rym napisał w jego i· Dodać trzeba, iż tak matka, 
władza tę sprawę poru _c-stę!' do wyżSZ'}'ch uc~elnL ca Je Jednak l uoieka. mieniu tak: jak i sfo.:;tra moirdercy chore są 

ł t L szk ł h d • 20) Zniósłbym pcdaMt od IokalL OFIARA MśCI SIĘ ZZA --. Gwiżdżę na pracę u pana. _ umysłowo. 
": euy W o a: .a .resu 21) Szcze:ló!ną opieką otoczyłbvm GROBU S d ł · · dż I 

!allność dJa rodziców. ;-~t przyszłością 'ł'lie!lńej 1 silnej Pol- atn'lemwsizy nume~ auta na do Br~y~ gdzi.e z pewn-ością W PELNI śWIADOMOśCI 
li!... Bo to wstyd l rueprzy· I ;owrnca!:icą mfodzież z wofs!ra, która z . . .prze a em au::o 1 wy:eż ·am .MORDERCA DZIAŁAŁ 

Policjant polfłaskał pł.aczą<:ą ski. fo.łs.zy-\\--y (AOl-456) 1 zamalo- uda nu ~:ę. za.łozyć Jeps'!':e trc; Jak wynika z oświadczeń le· 
drz~ę . :ta.rai si . 22) Po zalntwfoniu wvżei wym~~nlo ;waws.zy boczne numery na· eh~ pr;zeds1ęb1·ors'Uwo, niz pan· karzy psychiatrów, Skwieraw 
koić. 1 ę Ją uspo nvch ru"l.któw ro1I'ist1łbYJU wybory, dTz;r.v.iiczJ~ach, Skwierawski za· ~~el k' d · ł ł ł · d 

ale uczciwe. czvm.a si"' bawić, " POLSKI WEIDEMANN ~ .1 zia a '!' zupe ną ś'Y1a ?mo-, - No, nie płacz.„ Dowiemy 
llę ~driie miaszkasz„. Chodź ... 

Pija.ny opaTł się o Ja.t.a.rnię i 
mru!tn,ł: 
- Jak się pan cfowfo, gdzie 

ona mieszka, to wróć pa111 z nią 
lulaj. 
-A poco? 
-Bo, u•.vaża paal, to jest mo 
~ córka. Za1ałem się i z.apom· 
111tłem, gdzie mi~z~tam. A ta 
tma:kula też nie vria 1 płacze. 
t~_sohl~ tu pod latarnlt\ poczz· 
-. ai się pan władza dmvfa. 

Napoleon Sądek 

RADIO 
PU\ TEY-. 28 STYCZNIA 

k 6.15 .K~edy ra!ll.D.e". 6.20 G~y
a. 6.4a MiLr.yka. 7.00 D-:;ennUk po· 
~~1· 7.15 Muzyika. s.oo Audy>c§a dł., 
~ 11.15 Audycja cUa. t>Zlkół. 11.40 
'.'T~J· 11.57 Sygnał czas.u. 12.03 Au· 
:rcia pgłuufov;a. 15 30 w:aa•omooci 
lllOo~cze. 15.45 „Lw:.ca Uan.ga" -

~lycr_., dla d.Z.:rzd.. 1600 R\Jzmo-wa z 
o,}!'111lL 1615 Włoskie u>twiory man· 

170
110,1e: 16.50 Ppga.datlata. a.ktu.am·a. 
O D::~cko ile kocll:ute - poga

~a. 17.15 /,foozyka . 17.5:) Pirz;eg4d 
·1•~w:·c:w. tS.00 Kom.Ul!llkat śnie
!Gwy, lS 1() UC7lllly s'.ę po~k'ch l:lń· 
A:' 1.3.30 Pro\f,r:'.m n:i j-u-tr-o. 18 35 

Tc~1 <l~a l\~~. 19.00 Tentr Wy· 
,L,,. p • ' • t . • " ~az .• :: " O"'~""-"! ~. "" ,..,V p".·.·.n n:s:2 -
I eh. 19.35 Mlli?)~a tanrzr'1!la. 
9!1,1 Pc~:d•r-Jt.:i akr'."· 'Mi:i. 20 OO K~n· 
llrt IJ'mf~J: c FA.azmooiJ: Y/lar_· 

; - ~ . . . . sc1ą. Chwilowe zakłocerue U• 
Reorg~nizacja Ubeztf e... Jako m.!ejsce zamies.zka1n!a Zimne wyrachowanie .1 ~~by mysłu, o czym piszemy pcwy· 

wy.najmuje sobie jes.zoze zn.a.cri- wałe: CYlli~z.ne okruc1en~i.w:o żej, nie mogło jednakże wply· (zm[n3 Snofe•'neJ" nie wcz.2śnie1' poikó1" u p, c. Skwierawskiego przypOUllJilJa "ią • h . . .:.: 3 P •!. . . . nąc na za amowame raz powz1ę 
N _.J • I b . . pWr:_y Al~i: Niepodległości 159, w niecidparcski1e. ohycLWne~.do zbrodma

1
- tych pl"'no'w. a o-ucine ' u ezp1ec"?;~11 spo- ., --•vrszaw.e. . r.za pa.ry ego ei· emanna. BRAT WAMPIR 

łccznych wkracza P· ~Jeczys. W1łaściiciele twierdzą, iż był jednego i drugiego cechuje ta n · 
---•.a:a:::!aram-ra:i1:=-mm„1aLA":1-• spo1!w;t0y i wyp-łacal:ny. żad- sama chęć zd-obyc-ia pieniędzy, Policja areszfowałą. brata 

nych kfopotów z nim nie było. aby móc hulać i bawić się. O- Skwierawskie)1o Klemensa, k!ó 
Wyjeżd1ża na wyciec.zI~i, chwa baj pozbawieni są wszelkiich rv wysłał do Cho;naddego przy 

ląc się pp:ed znajomymi pooia- skrupułów, obaj po trupach dą- słaną prze·z brata ekspressem 

CHOROBY Pl.UC 

uruflica płuc jest n:ieublaganą i eo• 
rocznie, nie rob:ąc różnicy d1a płci, 
wie>ku i stanu, koS'i mi!iony ludzi. -
Przy zwalcz:mlu chorób płucnych 
bronchitu uporczyw,ego, m~cz.ącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 

który, ulatwizj„o wydpietaniu gię 
p'.wociny, wz.m;.:ńia organizm i samo
poczucie chorego oraz pe>w.:ęk~ wa-

gę ciała i usuw.a kas.ze!. 

::.za.wśk'.ei . W pr_ze.rw':ie ak. ~&z. 21 .00 
Dllie=i!k w:eczorn'y i Poga.dadka ak· 
tualna. 22.f"l Ostatn' e 'v ' <--domości. 

WARSZAWA II 
13.00 Koniceift fr'9'?';-yv:lkowy. 14.00 

Paę iinformacji 14.10 S-o-nz..ty forte· 
piatttowe Beethovena 15.31) Repnht. 
15.15 W:.:i<lic moś~j &pOdQWe. 15 20 
MtllZyh. 18 OO K'Jnce2rt s.o:·it;'.·ów Hl 50 
MU!Zyika l::kka. 19 55 Żyde klli'.•'•ura!· 
nc s!o·Y1; y. 22 O'O ,.O poitrz:b 'e prze· 
kładów" - f'~~ c 1-:-t "-.::dti. 22 15 Ph· 
s~i. 2?..30 M.1~:!:,·ka b r. '.:'c<"ra :>: d.;- n
c'~1!!·1 „Cale Clu.b". 23.30 Muz.ylka ta· 
n~ 

da,n1!em :Własnego auta. . żą ku celowi. pocztówkę. 
Ma:ąc w ręku prawo jazdy Jest rzeczą więcej, ttlż pe.w- Przywic":iicny do \Y/arszawy, 

Sziend.1lta, pos'.ana"\ria aseku- ną, że pozostając dłużej na wcl Klemens Skwierawski os-adzo
-- cwać się na wszelki wypadek. n-Ości, Skwierawski p-opdniłby ny zos~ał w areszcie śledczym. 
Wy.jeżdża więc do Bydgoszozy nfojed.ną z.brodnię. Poza tym wyszło je.szc?;e na 
i wysławszy tam jeszcze przed Sam zresztą przyznał się do faw, iż obaj bracia mieli za· 
tym ekspress do brata z poc;:- tego, a poczyn.i·one już przygo:o miar zużvtkować zrabowany sa. 
tówlką :wewnątrz kopeTty napi· wania potwierdzają to jeszcz;e mochód do szmuglowania towa 
s.ainą w imieniu z;altlordov,ranego dohlhniej. ru przez ,Sran!cę niemiecką. 
szofera do jego pracodawcy PRZEZ BIURO l'AATRYMO- SPAL CAŁĄ DROGĘ 
Chojl'l~ckiego ze .zmyśloną wia- NIALNE Cyniczny morderca wie dó-
dom-o§cią. Ułożywszy tekst ogłoszenia brze, że czeka ~o stryczek. 

Traf ·chce, że nazwisko Szlen· w brwr.ze matrymonialnym na Mimo tego nie traci spo!w;u. 
chka przekręcone byt.o w do- ul. Żurawiej w Warszawie (j'UŻ Eskortowany przez dwóch po
' :~m1encie. · po do-kooaniu zbrodni!), Skwie licjantów lwowskich odbył on 

Rzecz pr0tsiła Chojnackiemu rawsrki wraz z właścicielem biu całą drogę do stolicy na ławce, 
wydaje się treść ofrzymanej ra udał się pod Siedlce, aby po śp;ąc beztrosfoo i wygodn1e. 
-bocz!ówki l'o-dejrzana i zawia· znać peWUlą pa.n.nę. Przewieziony samochodem 
..! :i mia władże. W trakcie jazdy wyZ11Jał to- policylnym do aresz'u na No· 

Gdy zaca:yma mu się palić z~c warzvs.zowi, iż kończy prawo, wym z:eździe, morderca zjadł 
:nia pod n-0giam.i w \V.::.T:::.z.awic, po czym rozrr,~Jwa prz~szł.a na 7e sm„1d em śn:~da:::iie i wszedł 
morderca uciel·a do L1•blina, za 'emat lo,~n!c'.w:a i samochodu, do celi, przy drzwiach której. 
bicra)ą'= ze sobą dwóch pas.::że ldórym jechalii. Skw!er.a;wski wy ~" <: 'nwicno s'raż. 
rów, pre.c:·dopc tl~b„:e za opfa· liczał szero.ko i dc.!·f„cbie jego Dochod:r"„ :e ,...r r.~ ··~rhR nro
. ą. T-,r1 ą krew zachowywał do w.le~ y, zn.nacza1ąc1 iż ozęsfo i I r.urn+or~r Turski i J( o-kuć oraz 
ositaLk~ l dużo jeździ. ł komisarz Moloczyń&kt - . 
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Policja przybyła do gospody pani Skomorowskiej, aresz· Wczoraj przybył Ó:o niej jej brat, powiedział, że 
fowa!a wszystkich obecnych, których sprowadzono do War- ojciec ciężko zachorował i dlatego wyłechali jesz· 
11zawy. Iwanow stwierdził, że wśród zatrzymanych nie ma d W 
ani S:!wickiego, ani Jo.dWJgi Izdebskiej i złość swą wyłado- cz,e wczoraj wieczorem z powrotem o arszawy ... 
wał na obydwu wywiadowcach, -którym powierzył śledzenie - A jak ta pani Krakowska · wyglądała? 
Sawickiego. - Nie przyglądałam się -jej uważniej, mam tylu 

Obyó:waj wywiadowcy, przestraszeni takim gości, więc nie mogę wszystkich spam~ętać„. Pa
gniewcm swego naczelnika, cofnęli się do tyłu, by miętam tylko, że była to nie brzydka blondynka„. 
nie otrzymać ciosu. I - Kiedy opuścili pani g-0spodę? 

- Ja was nauczę! - syczał z gniewu Iwanow. , - Wczora,j wieczor>em, nje spoglądałam na ze· 
Napróżno zaklinali się wywiadowcy, że byli za garek, ale chyba była wteciy godzina ós·ma„. 

Sawickim w Cele.styn-0w1e, że t-0warzyszyli mu do Pani Skomorowska miała zamiar, w pierwszej 
gospody pani Sk:omorowskiej. . ; chwili, zaprzeczyć temu, · że miała tak<\ pensj•ooar-kę, 

Jeden ze szpiclów dodał: j ale połapała się, że przecież ani służąca, ani ku· 
- Przecież sam go odprowadziłem kawał aro· cha'l"ka n1e wiedzą o tym, że nie woln<> o tych go· 

gi, a on mi oświadczył najspoko;niej w świecie, że ściach mówić i tak wszystko wsypią. 
udaje się do tej gospody... Mówiłem mu, że poszu· I Rozumiała również, że za tą pensjonarką na 
kuję jakiegoś odpowiedniego pensjonatu, a on wska· pewno śledzono i dlatego uciekła. Nie może Je) 
zał mi właśnie tę gospodę... ' zaszkodzić, bo tamta ulotniła się i na pewno jest 

Iwanow krzyczał, złościł się, ale w końcu ć:o- . teraz w bezp~cznym zupełnie miejscu. Ta cała hi
szedł do wniosku, że wywiadowcy mówią praw- storia z chorym ojcem zapewne została zmyślona, 
dę, ż.e Sawicki udał się naprawdę do gospody pani gdyż nie chciano ją straszyć ..• 
Skomo·rowskiej. - A czy pani nie słyszała o czym to rodzeń· 

Ale co się mogło po tym· z nim wydarzyć? Do- stwo ze sobą rozmawiał·o? - pytał Iwanow. 
k'l!<l zniknął? - Nie ..• 

Iwanow wysłał wywiadowców do fabryki i do - Czy do tej damy przychodziły jeszcze inne 
d-0mu Sawickiego, ale ani tu ani tam nikogo nie za· osi>by?. 
stalL Mieszkanie Sawickiego było zamknięte na - Ni.e, przyjechała z bratem, brat zapłacił za 
klucz, wisiała na nim kłódka, zaś w fabryce dy- nią, po tym wyjechał, wrócił wczoraj i za.brał ją 
r.ektor oświadczy~, ż.e ·sam nie wie, dokąd. się wła· z powrotem.... . 
ścidel pociział. Iwanow . przesłuchał resztę aresztowanych, ale 

Pułkownik Iwanow był niezmiernie zdziwiony. te przesłuchania :nie wniosły nic n<>wego cio sprawy. 
Gdzi.eż mógł się Sawicki podziać. Kazał zawezwać Szef ochrany był niezwykle oburzony. Był 
do siebie właścicielkę pensjonatu. , przekonany, że ma już w ręku tę niebezpeczną ter-

Pani Skomorowska weszła zapłakana do gabi- rorystkę, a tu zdołała wymknąć mu się z ręki. 
netu Iwanowa. Drżała cała ze wzburzenia. Dotąd Nie miał wątpliwości, że chodzi tu o Izdebską. 
nie rozumiała, dlaczego poliCja przybyła do jej go- Hm, to jest ta sama, a ten fabrykant Sawicki uciekł 
spońy, aresztowała wszystkich ;gości, aczkolwiek m *A±# Ef&ifi 
powoli nabrała podej·rmń, że stało się to dla tej 
sympatycznej panienki, z którą rozmawiała, a któ
ra fa,k nagle zniknęła z gospody. " 

Iwanow przyjrzał się staruszce i . zapytał: 
- Czy wczoraj wieczorem był w pani pensjo· 

nade pan Sawicki? 
Pani Skomorowska była tera% praekoIUlJU- że 

chodzi o brata tej sympatycznej panienld 
Odrzekła więc od razu: 
....- Tak, był tu u mnie taki pan. 
Twarz Iwanowa rozjaśniła się • 
- A do kogo przybył?. - pytał dalej. 
- Była u mnie kilka dni pani Krakowska, sio-

stra tego pana - odrzekła pani Skomorowska -

i .~~ 
PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 
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sprzed nosa. Ale co za wspólne konsz~chty może mieć 
fabrykant z taką tetrorystk~? To cieka.wa sprawa! 

Iwanow rozkazał zw<>ln1ć wszystlnch areszto
wanych, a jedn<>cześnie rozpocząć obserwację nad 
fabryką i mieszkaniem Sawickiego. . 

Po upływie kilku dni, sekr~Łarz .P?llkownika 
odczytał mu list sz~fa o-ch;~ny s1e'!leckiieJ.. . 

Szef ochrany siedleckie) donos!, że z 1e~o wi.ę
zienia uciekła kobieta, co do które) ma pode1irzeme, 
że to była ni~bezpieczna prze·stęp~zyni: Wraz z .n~ 
zbiegł miejscowy doktór Bo;owski, ch~r~~· lstn1e1e 
pod·~jrzenie, że ten lekarz uciekł z tą w1ęzma·rk~ ~ 
Warszawę i ukrywa się w jednym z pobhs.lnch 
letnisk. 

Do listu wstała dołączona fotografia doktora 
Borowskiego. 

- Znam tę sprawę - powie&iał Iwanow '7""" 
Jak widać w tej siedleckiej ochranie mają kocie 
łby... Rozkazałem już poszukiwać tych dwóch 
ptaszków i dotychczas poszukiwania nie . przy· 
niosły żadnych rez~ltat~w... N;o, trzeba 1e~c~e 
raz rozpcząć poszukiwania... Wie pan, co mi się 
wydaje? Być może, iż z Siedlec uciekła ta sama 
Izdebska... Ochrana siedecka nie zó:ołała ustalić jej 
prawcrziweg·o nazwiska. Niech l;'an zawezwie Barano· 
wa i Zelskiego. · · 

Sekretarz Iwanow wezwał dwóch stanizych 
wywiadowców. Iwanow wyjaśnił im szczegółowo o 
co chodzi. 

- Mam wrażenie, że ten doktór Borowski 
praktykuje pod jakimś innym przybranym nazwi
skiem ... Macie tu tę fotogł"afię, musici.2 obejść wszy
stkich lekarzy • chirurgów, którzy ostatnimi czasy 
wprowaó'zili się tu do Warszawy„. Jeśli uda wam stę 
złowić tę oto parkę, otrzynutcie specjalne wyna,
grodzenie. 

•• • Po upływie kilku tygodni, gdy Iwanow miał 
już opuścić swój gabinet,. wszedł do niego adiutant 
i zameldował: 

- Wywiadowca Baranow prosi, by go przyję
· to w barózo piln.ej sprawie! 

- Zawezwać go! - zajął Iwanow znowu swój 
fotel. 

Baranow wszed1 do pokoiu z triumfalną miną. 
- Panie pułkowniku, melduję, że mam tego. do· 

ra Borowskiego - wyrecytował jednym tchem. 
- Aresztował go pan? A jego towarzyszka? 
- Nie wasza wysokość, jeszczem go nie aresz· 

tował. Byłoby to nieostr.ożn<>ścią z mojej strony, bo 
jeszcze nie złowiłem tej kobiety, która uciekła 
z więzienia siedleckiego ..• 

- A czy jest pan pewien, że ten sam doktór 
Borowski z Siedlec? 

Iwanow powątpiewał, czy wywfaaowca Bara· 
now nie buja czasem. 

- Oczywiście, jestem pewien, porównałem 
z fotografią„. 

I - A gdzie go pan złowił.. . 

I 
-Panie pułkowniku, to była ciężka robota, 

ale udało mi się go złapać„. 
- No, -dobr.zre, bez przechwałek, proszę opo· 

wiedzieć... (Dalszy ciąg jutro). 

NoH!ela nież, że i ten młokos, który Maria nerwowo zapaliła pa· która wczoraj wyglądała uro· 
chciał pojąć za żonę jej jedyną pie.rosa i rzekła: czo i młodo, teraz była uoso· 
córkę nie jest jej obojętny. W - Jesteś głupim dzieckiem i bien.iem starości i znużenia. I 
końcu nadszedł dzień, w któ- nie masz pojęcia o życiu. Gdy gdy Percy pochyLił się nad jej 
rym Percy wyznał jej wszystko. twój ojciec umarł, byłam prze- ręką, aby ją pocałować, stwier 

• Matka I córka 
- Jwt~-o jadę do Anglii. Mo

ja córka zaręczyła się. 
Hrabia . Juldan Karczyński 

pr.zyijął tę wiadomość z pozpr· 
nym spokojem i po zamówieniu 
u kelnera kolacji dla siebie l 

.M.aTii, <i·świadczył: 
- Czy nre .czas wreszcie, aby 

pani poszła za przykładem cór· 
ki, Mario? Na co właściwie je· 
sz.cze czekamy? Znam pa.nią , od 
dziesięciu lat i pani dobrze 
w:ie, że ją kocham .•. 

- Wiem o wszystlcim, Juliia
nie - O'dparła artyistka - ale 
my artyści nie pow:inniśmy 
wstępować w związki małżeń· 
skie, to szko.dizi popularności. 
Raz już to uc.zy:n:irłam, miałam 
.wówczas · 17 lat, tyle, ile obec· 
ni.e Hczy mo~a Julfa. A:}e teraz 
wychodzić drogii. raz za mąż, 
gdy już n~edługo będę babką, 
pyłoby poi:.?:bawione smaku. 

Maria była · t<ego w.ie,czora 
_zdenerwowana. Ledwie fooszto
wala sma.czne potrawy i pra
wie 111'.c n6e mówiła. NJe mogła 
się p-ogodz.ić z myślą, że jej cór 
ka jest już na tyle dorosła, że 
się zaręczyła. Przed laty mia
ła malutkie d:ziecko, z którego 
wyrosła miła, słodka dziew· 
czy;nka. Pewnego c:Lnia .Maria 
doszła do wniosku, że śI'odo;wi
sko teatralne nfo j.es.t o·dpowkd 
nie d!a có.reczi!ci i gdy jej szwa
is:er 1·.a, m!es?h·h~a stale w 
Londymie zaoflar'o:wa:ł.a. się, fe 

·zaopiekuje się Julią, .Maria 
ah_ętnńe si~ n.a, to ztodziła. 

Podczas podróży Maria był.a Tylko przez minutę pr.zysłuchi- cięt.ną chórzystką. Mogłam cię dził, że jego przyszła teściowa 
bardzo nerwowa. W.iel.Oikrotnic wała się jego słowom, które z zatrzymać przy sobie, ale m~.i- zupełnie inaczej wygląda z ra· 
pu-kowała nos i stwierdzała z trudem wykr.z.tusił, a które ona siałabym wtedy pOiZwolić na na niż wieaorem. 
zadowoleniiem, że w czarnym wchłain.iała z rozkoszą. to,, a?yś grała na scenie ro)c - Namyślałam się nad tym 
płasZICIZll z dwoma niebieskimi - Drogi przyjacielu - rze- dz;ieC1ę<:e, _ ": ten tylko • sposob wszystkim, Percy _ rzekła 
lisami wygląda bardzo wytwor kła następnie z oałą energią, mo-głabyi_n ~ę utrzY!llac. Czy praw!ie ochrypłym głosem. -
nie i młodo, rupełnie nie jak na jaką mo·gła się zdobyć - ale masz po1ęcie co. to Jest teatr? Jeśli pan rzeczywiście koch,"l 
teściowa. Gdy pociąg zabrzy- to Wsz:ylStko jest niemożliwe... Czy zcla1esz sobie sprawę oo mnie, a me moją córkę, to zo· 
mał &ę, lekko i z gra-cją wy-sko- Per.cy nie słuchał do koń- musiałam uczynić, aby stać. się stanę jego żoną. Leaz przed 
azyła z wagooiu i ujrzała Julię ca. Wybde·gł z pokoju jak obłą· tą wielką Marią Marczy.ńską. tym muszę pa.:nu zdiradiz.ić kilka 
zbliżającą się do niej w towa- kany. Ocz}'TW'iście, że każdy występ szczegółów. Mam 45 lat. Oczy· 
rzysl'wie jakiegoś :wytwornego Po godmimie zjawiła się u niej był dffa mnie wa.żitrie!szy, niż ty, wiście, o tym nikt nie wie, my 
blondyna. Maria ucałowała Ju· Julia. Była śmiertelnie blada. po·nieważ chciałaś uc.zyć się jarz aktodcl zawsze opowiadamy, 
Ilię, mocno uścisnęła dfoń mło· - Mamo, wiem, że Percy cię dy konnej. że wychodzdmy za 'mąż, mając 
dzieńcowi i przytjaźnde uśmiech lrocha -- rzekła przygnębiooa Julia cicho 1Popł.aikiwała. I 17 lat. Zarabiam bardrzo dużo, 
nęła się do nii.oh. - ale :wiiem również, że on dla te łzy roobroiły Macię. ~oszę niech pan się nie ru· 

Wieczorem gdy' młoda paca ciebie nic nie znaczy. . - Mał'!-, głupia .dz~.ewczyniko, mieni, sprawy materialne są 
odprowa·dz:iła ją do hotelu - - Maria ze złością spoir.za· me powmnam et była tego bardzo ważne, ale potrzeba mi 
Maria w żaden spo·sób nie ła na córkę. wszystkiiego powiedizieć. No po dwa razy więcej. Pan rozumie 
chciała z.atir.zymać się u rodJZJi· - Slkctd o tym W:i.esz? rzućmy ten temat. Teraz po- toalety, fryzjer, masaże, to po· 
ny - uważnie przyjir:z.ała się - On nie może wiele dla cie wiedz mi, czy mam wyjechać? chłan.la olbrzymie sumy. P-OJZ~ 
narzeczom.emu i stwie!"'diz:i.ła, ż,e hie zna.czyć, mamo. Jes.t ni- :-- To ni-e pomoże, on poje- tym uda.!ę się na tournee do 
Juil.ia wyła.dni.ała, a Percy jest cary-m .- · sziczegóLnyni, ale ja go &de za, tobą, a gdy zobaczy Amerylci, 'które po~irwa olt-0!<1 
rasowym młodym Anglikiem. kocham. c~ę na scenie, stracę go zupeł- ro.ku, ale pan mógtby po·jechac 

W pewriej chwili Julia zapy· Dwtie doimałe kobiety rywa- me. ze mną. 
tała go, czy nie je-st zach~o- liizwjące o mężczyZillę stały na Maria przyiz.nała w duchu ra- Maria sp<»frizała na nieito 7 

ny swą przyszłą teściOIWą. Per· I przeciw siebie i mieTzyły się cję córce i ogarnęła ją wielka z.a.ciekawieniem. Percy był b,
cy lekko się z1rurumieni.ł i uś- wrogim spojrzeniem. I nagle w litość. dy i skupiony. W k.o·ńcu pod· 
m:iiechnąws.zy się, odparł: chwiJ.i, gdy miłość Julii zn.a- - Załatwię tę sprawę. Przy· niósł się i wyikrztu.siił: 

- Zachwycony t<> mało, je- lazła się w niebezpieczeństwie, ślij jutr<> do mnie o ~ziesiątej - Łaskawa pand, nie nada:, 
stem nią oczarowany. skaciła panowanie nad sobą i Percyeg-o. O dwunastej odcho- się na męża, pozostającego v· 

Julia była szczęśliwa, że jej wylała całą goirycz, jaka w dą- ~zi mój. poci~g. ~'l'zyrzekam ci, cieniu ~eblciej artystlki... a poz." 
matka i Percy tak sobie ~zy- gu lat nagromadzHa się :w jej ze on rue ponedzte za. . mną. tym Ju1ia.. pani rozumie ... 
padilli do gustu i dop.Je.ro mi.nę· · sercu. Maria spęooła straszną. noc. Maria rozum~ała wszvstJ<o 
ło kiiLka dni zanim stwierdzń· - Nigdy o minie nie dbałas, Nie mogla zasnąć, obawiała się Doskonale z.agrała swą roię. p(' 
ła, że Percv jest zakochany w oddał·aś - mruie n.a wychowanie, pożeg'Ta1"1fa z Percym. k-fóre ied odejś-::-:11 Percye~o Mle„!f'l we
jej małce. Mar!a zauważyła to aby lud:-z=e s~dziH. że jes„eś nocz<?śn<ie hędzie poze~nan!~m ':Wać frvz:C'ra i c6rke. Po P" 
wd.ele wcz~śniej. Znała te nie· m.ł-0d.sz.a. Nipdy nie m.iał:i.ś dla młodości. , Z ran.a nałożyła no· eł.zinie móiw wyg!ądała młoA 
śmiałe s.pojrzenia, wiedzi.ała kto m~.ie c:z-asu, każdy występ: ~'-.z- le~?":V szlafrok, którego ~1ena- i pociąge.jąco, w seircu odc.z.u· 
jej ·co<lzicnn.ie przysvła kwiaty: dy flirt bvł dla ciebie wazl1!eJ-lVhuziła, p.rzypruszyła s·we czar wała_ ty~ko jakiś ucisk. któ.rv 
Z przy.-rażeniero stw;ierdeiła ró.w s.zy„ , . Jle włosy pu-direm i kobie-tlli .uie ę~ ~ąć. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNc.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach przedwojennych. 
Na Kaukazie grasował ze swoi!\ bandą her~zt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwy~łym zbófem..„ 
Był to bohater narodowy Czeczel1.::6w (C.r;eczeflcy - Ło 

, sz9zep kaukaski), który zorganizował w góraęh bandę wier
nych mu Czecze~ców, pOTywał ludzi bo4!atych, a otr?YIPyWa
ny później okup pieniężny rozdawał mię#y ubogich miesi
kańców gór. 

· Silim-Chan slał się postrachem całego Kaąk~za. żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia„. · • 

Z wyczynów Selini-Chana gło~ne było, - mięc4y inny
mi, - porwanie jedynaczki bogatego magnat~ naftow;'lgo, 
Olgilis!dego. (Był to Polak, który przybył na„ Kaukaz ' z Wax
sz;awy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła qo domu po 
złożeniu okupu przez: jej ojea, uciekła dobrowolńie z ·doiiiu 
rodzlców i wróciła do Selim-Chana. Pokóchała go bowiem 
gor<\CO i zo:;tała je;Zo żoną. 

Jej ojc:iec, ogr'1mnie do niej przywiązally, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie ch9iała nawet słyszeć' o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Cha.ua. 

O Sdlm-Char:ie głośno bvło w całej Rosji, a nawet i za 
ifr.anicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skf;>wych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogap za Sę
Hń1-Ch '1nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
t6w, ale wszystko nadaremnie. 

Je4en oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce· 
nę s~hwyfać Selim-Chana. O swoim zamiarze oµiajmił <>n 
wladzom wojskowym, nie chciał jednak w zaden sposób wy
iaś ,i'.ć, r.a czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za CzeczeńQa, 
dosbł się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego -zau
f~e jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadti, zaufańy Selim
Cliana przyniósł zasłyszan" gdzid władomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradziecl~im · celu do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kil;iirowa: 11Ty, Ali. naj
lepiej chsz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa.. N 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chai;łżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który Uliał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione
Jlo munduru przyoiął kartkę: „Tak z~inął IGbirow, który czy
hał na :tycie Selim-Chana •.• w 

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrował z powrotem do 
Stlim-Ch1na w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol :iołnierski. 

· Szamil i Kibirow ukryli się .w grocie skalnej, a nad ni
mi prz~„~~rłł pgtrol iołnierzy. Oficerowie, prowadzący pa
trol, usiedli na skale, rozmawiając. · 

Kibirow wsunął się szybko z powrotem do gr~ 
ty i zaczął nadsłuchiwać. 

Jeden z sicdzą~ych na górze oficerów opuścił 
nogi wz.'1łuż ściany skalnej. 

- Ostrożnie! - zawołał drugi. - Możesz się 
jeszcze zieślizgnąć w przepaść! -

- Tu nie jest wcale tak głęboko, - odpowie
dział pierwszy głos. - O popatrz! 

Zabłysło światło lataTki elektrycznej, którą 
oficier oświetlił skałę. 

- Będzie wszystkiego z dziesięć metrów głę
bQkości. 

- Ale to chy'ba wystarczy, żeby ponieść śmierć 
na miejscu.... · 

$wiatło. zgasło. Znów zaległy cie'Jlltlości. Ofice
rowie na górze umilkli. Siedzieli zupi2łnie cl<:ho. 

Kibirow i Szamil siedzieli w grocie nierucho
mo. Pilnowali się, żeby ne wydać najmniej.szego 
głosu, każdy szmer mógł ich zciradzić. 

Serce waliło w pier.s:nch Kibirowa, jak mfotem. 
Szalał w nim gniew i wściekłość. Słowa, wyp-0wie
dtiane przez Siftorskiego, nie dawały mu spokoju. 

„Oqrzydliwiec z tego Sikorski~go", - myślał 
Kibirow, Niby to udaje mego przyJa1tiela, a poza 
oi;:ząmi wygadułe na mnie, co ślina na język przy
niesie!. 

P.o chwili znów dało się słyszeć jakieś szura~ 
nie nog1mi po ściunic sJc.alnej. To oficer wciągnął 
z powrotem nogi na górną płaszczyznę skały. 

Położył się widocznie spać. 
Kihirow i Szamil wyciągnęli się cichutko,· 

ostrożnie się porusza!ąc, na zie.mi, w gr-0c~ę. 
W około panowała cisza, cisza tak bczwz;ględ

na, o ja:ldiej nawet wyobrażenia mieć nie m-ągą lucizie 
którzy jeszcze nigdy ~ie byli na wysokościac~ gór
skkh, albo na pustyni. 

Kibirow puścił w-0dze swojej fantazji„ . 
Mógł teraz dokładnie opracować w myśli hi

storię zam-0rdowania Kibirowa ze wszystkimi szcze
gółami, tak, jak ją zamierzał opowiedzieć Selim
Chanowi. 

Starał się wymyśleć coś bardz-o prawdopo
da.bn.ego, i go.in2go wi;iry, chociaż .to ~yła jeg~ wy_
obraźnia jedynie... Osiągnął to op:eraiąc SWO.Jl\ hi
storię na prawdopodobieństwie najbardziej nawet 
fantastycznych wydarze~„. , _ . . . . . 

Gdy nieb-0 zaczęło s 1 ę rozcw~eć , Ę.1bir-0w: wc1~z 
jeazcze leżał z; oty.rarty_mi oczyma, ale opow1adan112 

było już przygofowane ze wszystkimi najdrobniej
szymi nawet szczegółami ... 
_ Patrol tam, na górze, zaczął się szykować w 
nrogę. 

·nał się słyszeć rozkaz: 
- Wsta - wajl 
.I po chwili - tupot żołnierskich butów. 
Znów padł rozkaz: 
- Naprzód marsz! 

Patrol odma.nz.2rował. 
Szamil wylazł z groty i znów wspiął się na 

ścianę skalną, jak to już zrobił przed tym. 
Po chwili był już z powrotem. 
- Swietnie, Alii - zawołał z radością w gł-osie. 
- Co się stało? 
- Odeszli akurat w odwro-tnym kierunku i ma-

my przed sobą wolną drogę. Ale opowiedz - no 
mi teraz, Ali <> czym to rozmawiali ze sobą te giau
ry? Czy to coś ważnego? 

- O, tak! To było bardzo interesujące i ważne, 
Szamilu. Czy wiesz o czym oni mówili ze robą? 

Zabłyeło światło latarki elektryczuej, kt6i-ą ołicer 
ośw~tlił ska?ę. 

- Skądte mam wiedzieć? O czym to? 
- O zamordowaniu oficera Kibirowa. 
- Tak? Ciekawe ... Co powiedzieli, Ali? 
- Chwalili ogromnie tego Kibirowa. mówili, 

że to był hohater.„ ważna osoba„. · 
- A tyś „pofożył" tego psa! - wtrącił trium

fująco Szamil. 
- Tak„. ale to nie było ta.rkie łatwe, jak ci się 

wydaje, Szamilu .. „ . 
- Ja wiem, Ali, co z ciebie za odważny i mąd

ry człowlekl... - spo;.rzał Szamil z uwielbjeniem w 
oczach na Aliego. Tybyś sobie dał radę i z dziesię
ciu takimi jak Kibirow. Ale dlaczego mi nie chce$Z 
wcale cpowizdzieć, jaki to wszystko miało prze
bieg? 

Kib:row udał , że nie słyszy tego py~ia. 
- Śmk!rć Kibirowa jest dla nich stras.znyµi cio

sem, pov.r:iedzieli, - ciągnął dalej Ki•birow. -:- Są 
zaskoczeni i bezgranicznie zdziwieni potęgą Chana, 
który jest niezwyciężony!... 

- Tak. Niew~2rni nigdy nie zwyciężą Chana, 
bo spoczywa na nim łaska Allacha. 

- Niech bęńzie pochwalony Allach! - zawo
łał z pato~em Kibirow. - A teraz chodźmy już, 
Szamilu. Chciałbym już wreszcie zanieść radosną 
wieść Chanowi. 

Przr 1ak1•111d1 powołujcie 
. sie na oglosz!nia 

w na1z1m Dii1nie 

Wyszli z groty i przez wąską ściei:l:ę dostali się 
z powrotem na drogę, którą szli przed ukazan:em 
się patrolu. Pos:di n~przód. 

-No„ Ali, a teraz opowiedz mi, w jaki spo
sób wylrońi;zyleś tego Kibirowa, - nie ustępował 
Szamil. 

Kibirow milczał przez chwilę. "Nie miał ochoty 
op-owiaciać dwa razy swojej -historii. A nuż po:em 
zmieni niechcący jakieś szczegóły poqcz~s opow:a
dania ... To mogłoby go zdradzić. Znalazł więc wy
mówkę: 

- To by oznaczało brak szacu~~u dla Chana, 
gdybym to wszystko opowi·adział komukolwiek, za
nim opowiem jemu. 

Szamil zaczerwienił się. Wstydził się, że sam 
o tym nie pomyślał, i że tyle nalegał na Kib~rowa. 
- - Masz rację, Ali, - powiedział. - 'fa mo;a 
ciekawość skłoniła mnie do podobnie zarozumia
Łego żądania. Wybacz. 

- Nie szkodzi Szamilu. Jesteś dobrym fowarzy• 
szem, - poklepał go Ali po plecach. 

Słońce zaczęło wschodzić. Wierzchołki gór za• 
płonęły purpurą i z.lotem. 

Zachwyceni pięknem wschodu słońca w górach, 
szli dalej, czując, że każdy ich krok j.est p~eśn1ą, 
pieśnią uwielbienia na cześć Tego, kto stworzył te 
góry, słońce i błękitne nieskończenie błękit~ niebo. 

Okolica wygląciała coraz to bardziej dziko i nie· 
qostępnie. Kibirow pomyślał, że schwytanie Selim 
Chana będzie czynem bai-dzo trudnym„. i kto wie, 
czy w ogóle uda się to osiągnąć ... 

„Jak tu schwytać człowi~ka, który w górach 
czuje się, jak u siebie w damul Wszystko tu wyglą· 
da ja,k w pierwszych dnia<:h stworzenia świata ..•• 
jak gdyby roztopiQna lawa óopiero co ootygła, 
a ziemia jakby przed chwilą dopiero otrzymała 

swój kształt z rąk Stwórcy ... 
Po półtora - godzin1112j drodze, która była ciąg· 

łym wspinaniem się, zaczęli s~ę spuszczać w dolinę. 
Szamil wyciąl!nął wtedy z zanadrza gwizdek 

i ostro zagwizci'ał. To był umówiony znak dla stra
ży. Wiedziano już teraz w obozie Selim Cb;ina, ~ 
to idzie ktoś ze swoich. 

Po chw'.li jakby spod z!emi wyi-ósł jakiś dżigit 
z karabinem w ręku. Po nim - jeszcze kilku. 

Trudno było do;rzeć, skąd przychodzą. LeteU 
gdzieś m:ędzy głazami, jc:.kby sami stali się częścią 
skały, która potem nagle znów przyjm.ie postać 
człowieka. .... 

- Bądź pozdrowiony, Ali! Pokój z tobą! Bądź 
pozdrowiony Szamilu! - przywitał ich jeden z war• 
towników. - Czy przynosisz radosne nowlny, Ali? 

- Cieszmy się, bracia! - o·Ó'pad Kibirow -
Radosną wieść wam przyn·oszę: ten pies Kibirow nie 
żyje już!. 

- Bądź błogosławiony, Allach! - dały się sły
szeć głosy. 

~ibirow i Szamil dostali się na s~aroką płasz• 
czyznę górską, oblaną złotymi promieniami poran· 
nego słońca. 

Niebo było czyste, o nieskazitelnym błękic:e. 
Tylko w dali widać było drobne, srebrzyste chmur
ki, jak wijąca się wełna białych baranków... ' · 

A. na tym tle - ośnieżone wierzchołki gór, bły
szczące srebrem w słońcu .•. 

Wszyscy zakręcili w boczną drogę i zeszli w 
dolinę. Tam wychylały się już z daleka sakle wsi 
Ardauł. 

~zli jeszcze kilka minut i napotkali na drogą 
straż Selim: Chana. 

Esau&, który stał tu między innymi Czeczeńca• 
mi, przywitał się prziede wszystkim .z Kib:Xowem, 
a potem i z Szamilem. 

- Pospiesz się, Ali - powiedział Esaud -
Chan o<:ze~uje cię z niecierpliwością. 

- Chan? Skąd on wie o moim przybyciu? 
- Nakazał, żeby przednia straż zawiadomiła go 

natycpmia·st przez jeźdźca, gdy tylko cieM2 ujrzą, 
bo Chan oczekuje już z ogromną niecierpliwością; 
Chan kocha c;ię na;b3rdziej ze swoich najbliższych.„ 
- ńodał nie bez zazdrości Esaud. 

- Taka jest widać wola Allacha!... - odparł 
Kibirow, wznosząc oczy do nieba - No idźże prę
dińj do chaty Abdula, tam czeka na ciebie Chan. 
· W chacie Abdula Selim Chan oczekiwał z nie-
cierpliwością przybycia swego Ali'ego. 

Gdy Kibirow ukazał się na progu sakli, Sz!im
Chan pobiegł mu naprzeciw i wziął go w ramiona, 
całując raciośn'.e. 

- Ali! Ali! - zawołał - Nareszcie wróciłeś1 

(Dalszy ci~ jutro). 
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Milion w Rabce Zebranie 
Zarząd Kola 23 T. P. B. P. 

Wyniki ciągnienia czwartej kl~ sy czterdziestej loterii S. P. uprzejmie zawiadamia, że 
zwyczajne Zgromadzenie łfola 

Cicha i spokojna zazwyczaj którymi dzieli się wygraną. Nr 23 odbędzie się w dniu 28 
o tej porze - między sezona- Następna ćwiartka należy do stycznia 1938 roku o godz. 18, 
mi - Rabka, poruszona zos- grona funkcjonariuszów kolejo- a o 18 m. 30 w drugim termi
tała sensacyjnym wydarzeniem wych z Rabki i Chabówki. Są nie w świetlicy szkoły powsze
wydarzeniem, o którym dowie- to pp. Stefan Trzeb, Kazimierz chnej im. Em. Plater ul. Sien
dziafo się cała Polska za poś- Zych, Tadeusz Kabasz i sie- 1 kiewicza 8 I p, z następującym 
rednictwem Radia. demnastu ich kolegów. . porządkiem dziennym: . 

Oto' w ostatnim dniu ciąe- Trzecia ćwiartka jest w po- Zagajenie, Sprawozdanie ,za-
nienia czwartej klasy czterdzie- siadaniu również mieszkanki rządu za rok 1937, Wybor 5 
stej loterii klasowej główna Rabki p. Julii Lubowej. członków Zarzą~u i 1 za.s~~pcy, 
wygrana, milion złotych, p~dła Ostatnia wreszcie ćwiartka Wybór 3 członkow Kom1s11 R~
na numer 17270 będący w po- wywędrowała z Rabki do Cie- wizyjnej i jednego zastępcy, 
siadaniu mieszkańców tej miej- szyna i jest własnością obywa- Plan pracy na rok 1938, Wol-
scowości. Sensacja była tym telki tamtejszej p. T. M. ne wnioski. 
większa, że właściciele poszcze- Ponieważ podział losów na ------------
gólnych ćwiartek są to prze- pięć części obowiązuje od czter· 
ważnie ludzie ciężkiej pracy, dziestej pierwszej loterii, wy- ~-
dla których wygr. stanowić hę- mienione osoby wygrały po a~LA(H 
dzie zupełny przewrót w ich do- 200.000 zł. 1 V 
tychczasowyc.h warunkach bytu. Przyszły milion przyniesie GŁOWY ~ 

Zanim będziemy mogli ogło- właścicielom pojedyńczych czę- ~ ~ ~· 
.sić szczegółowe wiadomości, ści losó':" ~o 16~.000 zł., ale ~a •tZCID 
dotyczące wybrańców Fortuny, to będzie ich me czterech, aie · 
co nastąpi w najbliższej pr'zy- pięciu, na pewno niemniej _szczę 
szłości, podajemy narazie garść śliwych ze swej wygranej ani· 

. ogólnych wiadomości. żeli 'dotychczasowi „miljone- Na srebrnym ekranie. 
· Jedną z ćwiartek zdobył ja· rzy•. · 
ko nagrodę w zaw__odach spor- z tego zestawienia widzimy, c " o a H 1·1 wa 

. towych, urządzonych przez jak znacznie powiększyły się " zary am ame o 
miejscowy oddział Związku Re- szanse wygrania. Warto więc Żaden artysta, ani żadna ar
zerwistów p. Stefan Kondys, nie7'.włoc~nie za?patrzeć się w tystka na przestrzeni długich 
czeladnik murarski z Rabki. Io~ do. pi~rwszeJ . klas~. czter- lat nie doczekał się tylu wyra
Nagrody w tych zawodach sta- dzi~steJ p~erw~ze} lotem ·klaso- zów ·i obiawów uznania, co ta 
nowiły ro;imaite przedmioty, ~eJ, bo ciągmema r~zpoczyna wielka sława ekranu .- Gre
ofiarowane przez obywatelstwo się 17 lu~ego rb. Gło~na wy- ta Garbo. Nawet król Szwecji 
Rabki, a ową szczęśliwą ćwiart~ grana teJ klasy wynosi 10?.0~0 nagrodził ją najzaszczyt
kę ofiarował ze swej strony zł:, ~ n~dto . p~an przew1du1e niejszym orderem: Obecnie 
kolektor, P· Andrasz. Ale pan międ Y innym~ Jedną wygraną donoszą nam, że córka słynne
Kondys nie jest samolubem, 50 OOO zł., dwie po 25.000 zł., go pisarza francuskiego Alek
więc dopuścił do swego losu, 4 _po 20.000, 3 ,P? 15 OOO, 8 po sandra Dumysa przesłała Gre
jako wspólników dwóch kole- ~O .OOO, czt~rnasc1e po 5.000 zł . cie Garbo list z podzięką za 
gów do fachu, pp. Jana Mroż- i t. d., ogołem 10.500 wygra- piękną kreację w .Damie Ka
ka i Ignacego Sienkowicza, z nych na sumę 1.468.000 złotych. meljowej „ _ Istotnie film ten, 

--------------------- który od wczoraj wyświetla ki-

Strzelec bezkonkurencyjny 
w ping-pongu w Piotrkowie 

w sonotę dnia 22 stycznia nie ping - podgowe pomiędzy 
rb. w lokalu Z. R. K. S. Hapoel mistrzem m. Piotrkowa KS. Strz. 
odbyło się rewanżowe spotka- - K. S. Orlę. Ogólny wynik 
ping - pongo..ve pomiędzy i:nis- zawodów a : 4 dla K S. Strzel
trHm m. Piptrkowa KS. Strze- ca. Nadmienić należy, że K.S. 
lee - Hapoel Ogólny wynik Strzelec bez trudu wygrywa z 
zawodów 6: 4 dla K. S. Strzel- dwoma drużynami miejscowy· 
ca. Sędziował dobrze p. Szla- mi i będzie godnym zaszczytu 
wski. bronić barw miasta Piotrkowa 

no ~Czary" jest najpiękniejszą 
kreacją tej sławnej na całym 
świecie artystki. - Obraz 
przedstawia dzieje wielkiej mi
łości dwojga kochanków, gdzie 
dwoje ludzi poświęca wszystko, 
nawet życie, na ołtarzu miłoś· 
ci. Jako partner Grety wystę
puje znony amant Robert Tay
lor tworzący inakomitą rolę 
Armanda. 

Całość wypada bajecznie. 

Zawody krótkofalowcó w w Łodzi' ponad 2.000 radioabon 
W · k W t R gdy 1 stycznia 1937 r. 

. zw1ąz u z. . ys awą . a- miast było 25. 
d1ową w t odz1 i tygodniem 
propagandy na terenie miasta Warszawa,-, 115.720, 
miasta Łódzki Klub Radiona- - 40.431, Łodz - 39.30 
dawcó~ organizuje w dniu 2 nań -. 23.023, Kraków-. 
lutego Ogólnopolskie Zawody Katowice - , 16.387, W 
Krótkofalowe. Zawody odbędą 15.:13, Chorzow - 10.3 
się w godzinach od 8 do 14 run - 9 0?1, BydgosZ< 
i przeprowadzone zostaną na 8.517, Odyma - .8.315, l 
fali ok. 40 metrów, czyli na t. --: 6.074, Sosnowiec -
zw. pasie amatorskim • 7 me". Białystok -- 5.417, Częst 
W zawodach tych wezmą udział wa -;, 5.245, Radom - A• 
wszystkie kluby krótkof alow- Brzesc n/B._ - 3.975, Gru 
ców w Polsce, mianowicie, czę- --:- 3.4~3, Bielsko - 3.2_71 . 
stochowski, bydgoski, krakow- msławo~ - 3.237, Ha1d~ · 
ski lwowski łódzki morski 3.197, Kielce - 3.135, S1 
te;ytorium ~ybrzeża: poznań~ nowice S~. - 3.12~, Ka . _ 
ski, warszawski i wileński. 2.909, Swiętochłowice - , 

Ciekawe te zawody są pró· Włodawe~ - ~.847, Pa~ 
hę stałości i szybkości komu- -2.8351 Piotrkow Tryb. -
nikacji na falach krótkich. Nad· Pruszkow - 2.425, Płt 
mienić należy, że Polskie Radio 2.336, Grodno - 2.?27, 
ofiarowało dla zawodników dwie rysław - 2.175. W ciągu 
cenne nagrody. (CPC) 1937 przybyło więc 13 1 

w których liczba abone · ~ 
36 miast w Polsce liczy ponad radia przekroczyła dwa 

2.000 abonentów 
Wedle danych na dzień . 11 · 

stycznia b. r. już 36 miast liczy dla 

l : 
Złóż datek 
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W niedzielę dnia 23 stycznia na mistrzostwach Pols~i w ping 
rb. w lokalu K. S. Orlę (Bugaj) - pongu w Częstochowie. 
odbyło się towarzyskie spotka- Edw. -------81111&111l„ ....... „ .... _. _____ ... „ ... _..,.. ______ __ 

Zdjęcia dokonane na tle bo
gatej przyrody kaliforneńskiej, 
oraz w wystawnych pałacach 
Paryża zachwyca każdego wi
dza i wydatne wspaniałe tło, 
na którym rozgrywają się nie- Monumentalny F1·1m PoJsL ' 
codzienne zdarzenia olbrzymiej · li 

Pokaz. -.Kiermasz 
miłości z poświęcenia. Epopea miłości, hohaferstwa i poświęcenia 

f~<l~fedb~z;:!i~y. na kiermasz bą0;~~:Jn;~h~· ;;:~zdn~je ze~~: . Bohaterski epos historyczny walk o N ie pod Ie g łl . 
· w Piotrkowie 
·Powiatowa organizacja Kół 
Gospodyń Wiejskich w P1otrko~ 
wie w dniach 4 i 5 lutego br. 
urządza Pokaz - kiermasz w sa
li Okręgowego Twa Organi
za'c)i Kółek Rolniczych ul. Sien
kiewicza Nr. 8 na którym bę-

~~~~~:.=:~~~~;~t6::~~;::1;: ;i;~:~ś~7~~::7~i~~yczajnym K o s' ~ 1· U 8 I k. o U o " H 11 c ł 11 W 1· c a I : 
nie się o g. 17 (5 po poł) . Bufet U U U U U 1 

'd:iemi~:cł~0 ";,i,·f~~:sni'a~p:~;:~~ nomina~ja .w sądownictwie od soboty w kinie „As" ~ 
ny. 

dą wsistawione wyrabiane przez Bójka na Żabawie 
wiejskie gospodynie, płótna, 

Pan Prezydent Rzeczypospo : 
litej, na wniosek ministra spra
wiedliwości, mianował sędzie
go Sądu Okręgewego w Piotr
kowie z wydziału zamiejscowe
go w Częstochowie p. Antonie
go Nakoniecznego wice preze
sem Sądu Okr. w · Łomży. 

Dziś najpiękniejsza kreacja GRETY GAR 
Kino Teatr Nieśmiertelne dzieje wielkiej miłości p. t 

~i!t~~}OHMH KHMELIDW 1 
wełniaki, przetwory owocowe, W dniu 23 bm. we wsi Ta
przetwory mleczne oraz wszel· mara podczzs odbywającej się 
kie inne produkty wiejskie z zabawy tanecznej wynikła bój
jednoczesnym pokazem jak je ka, w której odniósł ciężkie 
moi.na użytkować, aby z teg·o uszkodzenie ciała Olczyk ~te
osiągnąć jak największe korzy- fan, lat 24, zadane nozem, 
sci. I p~zez Polisów St~fana i Anto-

Tymże dekretem Pana Pre
zydenta został zamianowany 
dotychczasowy sędzia Sądu 
Grodzkiego w Bełchatowie p. 
Cels Grygiel. sędzią Sądu Okrę
gowego w Piotrkowie. Nowy 
sędzia Okręgowy odbywał w 
swoim czasie aplikację w są
dach piotrkowskich, gdzie dał 
się poznać Jako dzielny prawnik. 

Leg_:: 
11 w rolach głow. GRETA GARBO i ROBERT TA~ j 

- · . Nad program najnowsze aktualności 1 

KJermasz będzie otwarty tyl- mego, zam we wsi Tomwa, gm. 
ko przez dwa dni tj. dnia 4 lu- Ręczno. 
tego od godzinie 1 O - 19-ej i -------------
5 lutego od 9 - 14. Ażeby „Dziennik Piotrkowski" 
dać· możność zobaczenia kier
maszu jaknajszerszym rzeszom 

Kino Teatr 

AS'' ,, . 

w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

czytają wszyscy I 

Marła Eggerth „słowik ekranu" 
·znów u nas wystąpi w przepięknym filmie muzycz

nym wyróżniającym się beztroskim humorem p. t. 

Słowik Wiednia 
Popołudniówka od godz. 3 Tarzan i Zielona Bogini 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowo ści) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, s po 

w 

• 
programie popołudniowym 

o flOdzinie 3 

Siódme Niebo 

Dziś nieśmiertelny polski film w/g powieści Hertza 
osnuty na tle dziejów szkoły w Piotrkowie 

MlDDY LAS 
Cybulski, Bogda, Brodzisz, Zacharewicz, Samborski, Znicz - -Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach popołud .. KRÓLOWA PRZEDMIESCIA 

Józef Walecki Drukarnia Polska, Pietrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

„ „ Wkrótce w S~li Kilińskiego „Na wesoło" 


